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MIĘDZY PAŃSTWEM 
i OBYWATELEM.

Sprawa, która pow inna być za ła ­
twiana w obręb ie  powiatu, albo którą 
może załatwić drobny referent, przed­
kładana jest bardzo często  przez in te­
resanta nie władzy właściwej i k o m ó r ­
ce  w organiźm ie państwa dla danej  
sprawy właściw ej, ale czynnikom  w y ż ­
szym, a nieraz i najw yższym  w p a ń ­
stwie.

Mierna dym u bez ognia  —  powiada  
przysłowie. D latego  skłonni je s te śm y  
przypuszczać, że  poza zwykłym  jeszcze  
u nas brakiem uśw iadom ienia  obyw a  
telskiego, tkwi w tych zjawiskach je sz ­
cze c o ś  w ięcej ,  że  najwięcej próśb i 
podań, skarg i apelacyj napływa z tych  
okolic, gdzie jakaś komórka urzędowa  
nie potrafi stanąć na w ysokośc i  za ­
dania.

Z praktycznego dośw iadczenia  w ie ­
my, że  o wartości najbardziej naw et  
skrupulatnie, najidealniej pom yślanej  
instytucji stanow i cz łow iek  — w łaśc i­
wy człow iek na w łaściw em  m iejscu.  
Wystarczy, że m ała komórka —  jakiś 
sekretarz gm iny, referent w starostwie,  
w urzędzie skarbowym , kancelista w u 
bezpieczalni spo łecznej źle i n iedbale  
wykonuje sw oje  obowiązki, aby fakt ten  
dziesięciokrotniał z dnia na dzień. O d ­
łożenie papieru „pód" s ifkno” to  jakby  
wstrzymanie b iegu ludzkiego życia, za ­
mykanie zaś uszu na głos petenta  jest  
źródłem niezadow olen ia , um niejszają­
cego  d yn am iczn e  walory, m aszerujące­
go ku jutru sp o łeczeń stw a .

Zdajemy so b ie  sprawę, jak ważną i 
odpowiedzialną pracę w ykonuje  najbar­
dziej naw et skrom ny urzędnik, w iem y,  
że na barki t e g o  urzędnika spada c a ­
łym c iężarem  analfabetyzm , . brak u- 
świadomienia obyw ate lsk iego , kryzys  
gospodarczy, ludzka niecierp liw ość  i 

| ludzkie przywary, ale w iem y również, 
że dobra wola potrafi czynić  cuda na­
wet w  najgorszych, w najmniej sprzy­
jających warunkach Typ urzędnika, 
który wita przyjaźnie interesanta, k tó ­
ry z ca łem  zrozum ieniem  sw ych  zadań  
wspomaga radą i w skazów ką o b y w a te ­
la, borykającego s ię  z koniecznośc iam i  
formalnemi, typ urzędnika, który um ie  
załatwiać spraw ę szybko, od ręki, lub  
jeśli w ym aga da lszego  urzędowania, po 
uczą i kieruje na w łaściw e m iejsce ,  
który nie ustosunkow u je  s ię  a priori 
do obyw atela , jak do złodzieja —  ten  
typ zw ycięża  z d n iem  każdym w naszej  
administracji państw ow ej i zyskuje taki 
poważny stan posiadania  w administra­
cji odrodzonego samorządu.

Zły ten urzędnik, który d ep cąc  p o ­
czucie sprawiedliwości obyw atela  w je- 
9 0  interesach życiowych, staje jako za- 
P°ra między nim a państw em . To z a ­
pewne chciał p ow ied z ieć  pan premjer  
KozłoWskj w ostatnim  sw oim  w y w ia ­
dzie. | tyczy s ię  to  każdego urzędnika  
w Polsce, bez w zględu  na jego  sta n o ­
wisko.

Przed expose ministra 
Becka.

WARSZAWA. Minister spr. zagr. p. 
eck oświadczył w rozmowie z preze­

sem sejmowej komisji spraw zogr., po- 
.em ks. Januszem Radziwiłłem, iż wy- 

i g osi expose o naszej polityce zagra- 
nicznej, bezpośrednio po swoim powro- 

. • •  2 Genewy, tj. w ostatniej dekadzie
ycznia na posiedzeniu sejmowej ko- 

? 1.si . 2aSraniczne) i upoważnił ks. Ra- z, j 1**9 do podania tej informacji do 
) ,a<*omośGi publicznej.

Mordercy gen. Schlelchera
rozstrzelani bez sądu.

BERLIN. Niemal od chwili stłumienia  
puczu Roehma i zamordowania generała  
Schleichera istniały silne tarcia między  
Reichswehrą, a naczelnemi władzami 
trzeciej Rzeszy.

Dowódcy i oficerowie Reichswehry  
nie mogli przedewszystkiem .pogodzić  
się z faktem stracenia niem ieckiego ge­
nerała bez sądu i bez udowodnienia mu 
winy. Nadto generał Schleicher był oso  
osobistością  popularną w korpusie of i­
cerskim i położył wielkie zasługi dla 
organizacji Reichswehry.

Generałowie niem ieccy  kilkakrotnie 
interwenjowali w tej sprawie u kancle­
rza Hitlera, a także i żyjącego jeszcze  
podówczas prezydenta Hindenburga sta­
rano s ię  skłonić do śledztwa przeciwko  
mordercom generała.

Ze sztabu Reichswehry wydelegowa

no kilku oficerów, którzy na własną rę­
kę przeprowadzili śledztwo i zdobyli do 
wody, obalające oskarżenia narodowo- 
socjalistyczne, jakoby gen. Schleicher  
wmny był zarzucanej mu zdrady g łów ­
nej.

Materjały, dowodzące niewinności 
gen Sch le icheta  i wskazujące osoby mor 
derców, generałowie przekazali ostat­
nio Hitlerowi, domagając s ię  wyclągnię  
cia z nich odpowiednich konsekwencyj.

Podczas wielkiej manifestacji przy­
wódców hitlerowskich w operze berliń­
skiej, Hitler oświadczył, jak s ię  obecn ie  
okazuje, w rozmowie z generałami Reichs  
wehry, że dostarczone dokumenty stwier  
dzają bezsprzecznie niewinność genera­
ła Schleichera i że  mordercy zasłużone  
go oficera zostali rozstrzelani.

Groźny pożar w Czersku.
Trzej chłopcy pod gruzami muru.

CHOJNICE. W Czersku wybuchł gro 
źny pożar w tartakach, należących do 
zakładów przemysłowych Hermana Schiit  
ta. Pożar zniszczy^ zupełnie m a s z y n k ę ,  
akumulatornię i m ocno uszkodził mury 
kotłowni. W łaściciel oblicza straty na 
około 100 tys. zł

W 1 i pół godziny po ugaszeniu po­
żaru zwalił s ię  niespodziewanie w ko­
tłowni mur ogniotrwały długości 18 mtr. 
i 60 cm. grubości, który został nadwy­

rężony i osłabiony przez pożar. Mur po 
grzebał kilku chłopców, którzy przyszli 
przyglądać s ię  pożarowi. Z pod gruzów  
gruzów wydobyto trzech chłopców: Lien 
dego, Gawinę i Dobka. Chłopców w sta  
nie groźnym przewieziono do szpitala. 
Liende po operacji zmarł. Gawina i Do  
bek mają połamane ręce  i nogi, a poza 
tern odnieśli szereg ciężkich obrażeń we
wnętrznych.

Straszliwa katastrofa kolejowa w Rosji.
16 osób zabitych, 67 rannych. Liczne aresztowania

MOSKWA. Na linji kolejowej Mos­
kwa —  Leningrad między stacjami Tor- 
bino i Wiatka wydarzyła s ię  straszliwa  
katastrofa kolejowa, f ociąg pospieszny  
N® 25 najechał na pociąg pospieszny  
N i  27, przyczem szereg|wagonów zosta ­
ło zdruzgotanych, a trzy spalone. Zabi­
tych zostało  16 osób, a rannych 67. U- 
trwala s ię  przekonanie, że katastrofa spo  
wodowana została aktem sabotażu.

Śledztwo prowadzi oddział transpor­
towy leningradzkiej ekspozytury komisar 
jatu spraw wewnętrznych. Aresztowano  
kilkanaście osób, m. in. maszynistę. 2 
pomocników i brygadę konduktorską po­
ciągu N s 25, który najechał z tyłu na

pociąg JSfe 27, mijający powoli pęknięte  
wskutek mrozu szyny. Pozatam areszto­
wano dyżurnego ruchu na stacji Torbi- 
no oraz dwóch zwrotniczych. Ś ledztw o  
ustaliło, że pociąg Ne 25 przejechał  
zamknięty semafor na stacji Torbino, 
gdzie dyżurny ruchu go nie spostrzegł,  
zaś zwrotniczy go nie zatrzymał. Poza-  
tem  stwierdzono, że parowóz pociągu  
Ns 25 niedawno wyszedł z remontu ze  
znacznemi defektami oraz że  na godzi­
nę  przed odejściem  pociągu posadzono  
nań nową obsługę. Naczelny prokurator 
do spraw transportowych wyjechał z Mo 
skwy do Leningradu.

Cała Polska juczy w okowach mrozu.
Zgodnie z przewidywaniami m eteo-  

rologicznem i dzień wczorajszy zazna­
czył s ię  na terenie całej Polski dalszą  
zniżką temperatury, sięgającą w niektó­
rych m iejscow ośc iach  aż do 33 stopni 
mrozu.

Najgroźniej przedstawia s ię  sytuacja  
na W ileńszczyźnie. Trzaskające mrozy 
nietylko, że fatalnie odbijały s ię  na ko­
munikacji (pociąg  wileńsko * warszawsSi  
opóźnił s ię  o cztery godziny), ale i s ta ­
ły s ię  powodem wielu wypadków.

Wczoraj rano w okolicach położo­
nych na zachód od Wisły utrzymywała  
s>9 pogoda chmurna, miejscami padał 
nawet drobny śn ieg  Na wschód od Wi 
sły pogodnie. Temperatura o godz, 7-ej 
wynosiła od —  12st. do — 20 st- w z a ­
chodniej połow ie  kraju, a od —  20 st. 
do —  28 st. we wschodniej. W górach  
notowano od — 7 st. do — 20 st.

W Warszawie przy temporaturze od  
— 19 do — 26 stopni ruch uliczny b, 
słaby. Zanotowano około 500 wypadków

odmrożenia, oraz kilka wypadków c ięż '  
kiego zamarznięcia.

We Lwowie pogotowie udzieliło  p o ­
m ocy w przeszło  800  wypadkach o d ­
mrożeń.

16-stopniowy mróz spowodował c a ł ­
kowite zamarznięcie zetoki Puckiej. 16 
st, niżej zera notowano wczoraj w Kra­
kowie, dziś o godz. 8 rano termometr  
wskazywał 15 st, niżej zera.

Komisje rewizyjne dla b. za­
kładów ubezpieczeniowych.

gWARSZAWA. Minister opieki społecz  
nej powołał tym czasowe komisje rewi­
zyjne dla zbadania b. izby ubezpieczeń  
społecz , b. zakładu ubezpieczeń  pracow  
ników umysłowych, b zakładu ubezpie­
czenia  na wypadek choroby, b. zakładu 
ubezpieczenia  emerytalnego robotników  
i b zakładu ubezpieczenia  od wypad­
ków.

Prezydent senatu gdańskiego 
u P. Marszałka.

WARSZAWA Od poniedziałku bawi 
w Warszawie prezydent senatu gdań­
skiego Greiser.

Wczoraj prezydent Greiser przyjęty 
był przez P. Marszałka P iłsudskiego.

Postulaty Pracowników 
Państwowych.

WARSZAWA Centralna rada praco­
wnicza złożyła w sekretarjaCie p. pre­
zesa Rady Ministrów memorjal w spra­
wach uposażeń, pragmatyki służbowej,  
pomocy lekarskiej i ulg kolejowych dla  
pracowników państwowych, prosząc rów­
nocześn ie  o przyjęcie przez p. prezesa  
Rady Ministrów delegacji centralnej ra­
dy pracowniczej w powyższych spra­
wach.

Kazimiera Iłłakowiczówna 
laureatką nagrody literackiej.

WARSZAWA. —  W e wtorek 8  bm.  
odbyto się p osied zen ie  sądu konkurso­
w eg o  nagrody iiterackiej ministra W R. 
i O. P.

Po dyskusji sąd konkursow y uchw a­
lił w ystąp ić  do pana ministra W. R. I 
O. P. z w n iosk iem  o przyznanie na­
grody Kazimierze Iłłakowiczównie, b io ­
rąc pod uw agę  oryginalność jej tw ór­
czości liryczne-}, .bogatą skalę  m oty w ó w  
tej tw ćtczości <jaz w yd atn e  w zb ogace­
nie form m etrycznych .

Wzmożone transporty 
owoców południowych.

GDYMIA Do Gdyni n ad szed ł tran­
sport pomarańczy hiszpańskich.

Najbliższe aukcje na te ow oce  od­
będą s ię  w dniach 9 i 10 b. m.

Szkuner osiadł 
na mieliźnie.

Załoga cudem uratowana.
WIELKA WIES. Dwumasztowy szku­

ner najechał na m ieliznę około cyplu 
Helskiego. Natychmiast w szczęto  akcję  
ratunkową, którą utrudniał mróz, docho­
dzący do 14 st. oraz silna mgła. Na  
m iejsce  wypadku przybył z Gdyni holo­
wnik „Ursus”. Grozę położenia powięk­
szało  wzburzone w tern miejscu morze.

Zdołano uratować tylko za łogę szku-  
nera przy pomocy wystrzelonej z brzegu  
półwyspu liny na pokład statku. P łyt­
kość wody oraz zam ieć śnieżna na m o ­
rzu uniemożliwia w dalszym ciągu ho­
lownikowi Dostęp do szkunera, który 
leży przeohylony na bok, tak, że  należy  
się  spodziewać, Iż zostanie rozbity przez 
fale.

Uratowanie załogi uważać należy za  
cudowne w tego rodzaju trudnych wa­
runkach atmosferycznych.

Pierwsze dyskwalifikacje 
głosujących w Saarze

SAARBRUECKEN. W dniu wczoraj­
szym w Bockingen  5 urzędników, któ­
rzy po wejściu do biura w yborczego  
wymienili powitania hitlerowskie, po­
zbaw iono niezw łocznie  prawa g łosow a­
nia na podstawie dekretu kom isji p lebi­
scytowej Urzędnicy złożyli protest prze­
ciwko tym dyskwalifikacjom.

Stwierdzają nielegalność 
zbrojeń niemieckich.

RZYM. Układ francusko-włoski za ­
wiera m in. protokół, oświadczający,  
że rządy francuski i włoski zgodnie uwa­
żać będą zbrojenia N iem iec  za n ie le ­
galne, dopóki n ie  zostanie  zawarty oso­
bny układ pomiędzy Rzeszą a m ocar­
stwami w tej sprawie.
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Włochy uzbrajają Austrję?
BIAŁOGRÓD, Dziennik „Novosti", 

zamieszcza utrzymaną w tonie sensa­
cyjnym rewelacją, dotyczącą Austrji. — 
Wedle tych doniesień członkowie Heim- 
wehry wyjeżdżają na dalsze wykształ­
cenie wojskowe do Włoch. Formacje 
Heimwehry otrzymują włoski materjał 
wojenny i paradują we włoskich heł­
mach stalowych. Oficerowie włoscy 
przeprowadzają inspekcją granicy au- 
atrjackiej, rekognoskując tereny, po któ­
rych oprowadzani są przez członków 
Heimwehry. Włochy zeopatrują Austrją 
w armaty i samoloty.

Poza tern wypracowany już został 
w ie lk i plan rozbudowy całej austrjac- 
feiej s iły  zbrojnej. Przemysł wojenny 
otrzymał zamówienia na dostawę heł­
mów stalowych i masek gazowych.

Czy pełnomocnik Hitlera 
zwracał się do Brauna.

SAARBRUECKEN. Pomimo dementi 
urzędowych źródeł niemieckich, przy­
wódca frontu lewicowego w Zagłębiu 
Saary Max Braum utrzymuje w dalszym 
ciągu, iż jedna z wybitnych osobistości 
hitlerowskich Frontu Narodowego zwró 
ciła się doń z propozycją odbycia kon* 
fererencji z pełnomocnikiem kanclerza 
H itlera.

Rokowania te miałyby na celu omó­
wienie sposobu uniknięcia ewentualnych 
niebezpieczeństw, wrazie, gdyby w wy­
niku plebiscytu naprzeciw małej więk­
szości stanęła duża mniejszość.

Zmiany w rządzie węgierskim.
BUDAPESZT. — Minister rolnictwa 

Kallay zgłosił swoją dymisją, która zo­
stała przyjęta. Następcą ministra Kallay 
ma być mianowany podśekretarz stanu 
Koloman Daranyi.

W gabinecie Goemboesa mają na­
stąpić dalsze zmiany. M inistrem han­
dlu ma być wkrótce mianowany M iko­
łaj Kozma, naczelny dyrektor węgier­
skiej agencji telegraficznej Do gabine­
tu  wejdzie również poseł Tibor Eckhardt 
przywódca partji drobnych rolników.

Naczelny komendant Honwedów, 
gen. Karpathy, ma prza îść w stan spo­
czynku. Następcą jego ma być fe ld ­
marszałek Shnoy.

Olbrzymi pożar
w warsztatach kolejowych.
BERLIN. W warsztatach czeskosło- 

wackich kolei państwowych w Trutnow 
wybuch rano pożar, który rozszerzył się 
z szaloną szybkością.

Zabudowania warsztatów uległy cał­
kowitemu zniszczeniu.

Spaliły się również dwie lokomotywy 
wiele wagonów, oraz znajdujących się 
w warsztatach autobusów miejskich. — 
Straty są bardzo znaczne.

Całe poprzeże runęło 
do fjordu.

OSLO. W norweskiem mieście porto 
wem Drammen runęło we wtorek w po­
łudnie do fjordu spowodu osunięcia się 
ziemi całe pobrzeże o długości kilkuset 
metrów ze składami fabryki szkła w 
Drammen. W katastrofie tej zginęło k il­
ka osób.

Przyczyną katastrofy miały być zmia 
«y tektoniczne dna morskiego po tej 
stronie fjordu, gdzie się znajdował skład 
fabryki szkła.

Istnieje obawa, że osunie się jeszcze 
ziemia pod magazynem handlowym fa-

Si

WŁADYSŁAW KONIECZNY
po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 
dnia 8 stycznia 1935 r. przeżywszy lat 63.
Wyprowadzenie zwłok z kostnicy Szpitala Ubezpieczaini 

Społecznej przy ui. M ickiewicza 14, na cmentarz na Kuie na­
stąpi w czwartek dnia 10 b.m. o godz. 9 ej rano.

O czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 
pozostali w żalu

CÓRKI I SYN.

j  Kino „E0EN“ w g  [\
Dziś i dni następnych SS

Ucztą do wzroku, słuchu i ser- I I  
ca jest słynny na całym świe- 
cie gigantyczny film  FOXA p. t. 1 |

K 4 2 -g a  ULICA U
Romans muzyczny niemający so- | |  
bie równego! Najswpanialsza i 
najwystawniejsza operetka f i l  I |  
mowa! — W rolach głównych: l i  
Rudy Vallee, A l i c e  F a y  i g®
Nad p rogram : N o w e  A K t u a l -  g l  
n o ś c i  F o x a  i  D o d  d ź w i ę k o w e  U
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bryki szkła, w którym znajduje się w ie l­
ka ilość towarów szklanych.

Pojedynek na noże.
ŁÓDŹ. Wczoraj na wystawie k ili­

mów przy ulicy Piotrkowskiej 90 roze­
grał się krwawy pojedynek między Jó­
zefem Myszkowskim i Józefem Pakie­
tem. Obydwaj stoczyli w sali wystawo­
wej zaciekłą walkę na noże. Wśród pu­
bliczności powstała panika. Wezwano 
policję, która została jednego z walczą­
cych, Myszkowskiego leżącego na podło 
dze w stanie nieprzytomnym. Przeciw­
nik jego Pakiet stał obok również ran­
ny. Myszkowskiego odwieziono do szpi­
tala. Pakieta aresztowano. Władze pro­
wadzą dochodzenie.

W kilku wierszach.
— Komenda główna policji zarzą­

dziła, aby w większych miastach, w po­
bliżu stałych posterunków policyjnych, 
ustawiono kosze z koksem. Zarządzenie 
to wydano wskutek silnych mrozów, ja­
kie Ostatnio zapanowały w całym kraju.

— Wniesiony do kongresu Stanów 
Zjednoczonych projekt budżetu na.1936 
rok przewiduje kredyty wojskowe w su­
mie zgórą 700 miljonów dolarów, t. j. o 
180 miljonów więcej, niż w r. 1935.

— W Blumenthau w pobliżu Wiener 
Neustadt dokonano zamachu, wysadza­
jąc magazyn amunicji w powietrze. Spra 
wców dotychczas nie ujęto.

— W Syberji zachodniej szaleje 
śnieżyca. Na kolei Omskiej utknęło w 
zaspach 40 pociągów. Na Czarnem Mo­
rzu szaleje orkan. Żegluga wstrzymana.

— Wyznaczona na wtorek Rada M i­
nistrów została odłożona do dnia dzi­
siejszego.

— Dnia 10 bm. o godz. 21 45, od 
będzie się przed mikrofonem Polskiego 
Radja odczyt wicem. Bobkowskiego pt. 
„Problem drogowy w motoryzacji w Pol 
see a Liga drogowa” .

— Z inicjatywy konsule honorowego 
Polski adwokata Augusta Borselli, od­
było się w Neapolu żałobne nabożeń­
stwo za duszę śp. min. Pierackiego.

1 zagafiniefi iJenw.-wyih. 1 P IO .
W OBLICZU 

NOWYCH ZADAŃ.
Na tle „fermentów" wśród młode­

go pokolenia.
III.

Dzisiaj wypada na kanwie powyż­
szych uwag wyrazić ze strony Z. P. M. 
D. radość, że wśród czynników k ie ru ­
jących Obozem Rewolucji skrystalizo­
wało się zrozumienie słuszności i celo­
wości działania tych metod, które Z. 
P. M. D reprezentuje, a które uprzed­
nio były zwalczane i uznane za nieod­
powiednie potrzebom chwili.

Zrozumiano bowiem, że wciąganie 
młodzieży w w ir walk partyjnych star­
szego społeczeństwa i wygrywanie jej 
jako atutu w przetargach politycznych 
mści się n ietyiko na niej samej, w y­
paczając je j rozwój, ale zarazem reko- 
szetem uderza w inicjatorów i realiza­
torów podobnie pojętej akcji „wycho­
wawczej” . Stało się jasnem, że nie 
wolno żądać od niej lity lko  biernego 
posłuchu i wykonywania poleceń, k tó ­
rych nie rozumie, wymagać postępo­
wania niezgadnego z jej dążeniami, za- 
interesowanemi i aspiracjami.

Młodzież musi treść swego życia 
znaleść w sobie, sama ją przepracować 
jeżeli ma coś Znaczyć, jeżeli ma coś 
w przyszłości zdziałać.

Na tle niezrozumienia tych prawd

rozpoczęły się ostatnio głębokie prze­
obrażenia wśród młodego pokolenia, 
gdzie rola i miejsce Z. P. M. D. musi 
się wyraźnie zaznaczyć.

IV.
Otóż zdaje się być rzeczą oczywi­

stą, że wśród młodego pokolenia po l­
skiego nurtują i krystalizują się dwa 
kierunki społeczno-polityczne, kształtu­
ją się narazie nie w form ie organiza­
cyjnej, ale duchowej dwa obozy. W spól­
ną ich cechą jest postawa krytyczna 
do otaczającej rzeczywistości i chęć do 
konania zasadniczych reform. Ale i tu 
drogi się rozchodzą. Nie chodzi w tym 
wypadku o podkreślenie spraw drob­
nych, może w procesie wypadków ma­
ło istotnych, ale o zaznaczenie samej 
postawy wobec rzeczywistości i okre­
ślenia do niej swego stosunku. Na g łę­
bi tego ustosunkowania się polega ró­
żnica zagadnień.

Obóz pierwszy, który określę trady­
cyjnym mianownikiem prawicą, dąży 
wprawdzie do reform i to „radykal­
nych” , ale lity lko  i wyłącznie w dzie­
dzinie ustrojowo-politycznej. Do pod­
staw życia społecznego nie sięga. To 
jest dlań za trudne i zawiłe zadanie. 
A raczej właśnie przez proponowane i 
propagowane reformy ustrojowe pra- 
gńfe istniejący status quo w tej dzie­
dzinie ustabilizować.

Obóz drugi — rewolucji społecznej, 
czy lewicy, jak — kto woli — główną 
uwagę zwraca na zasadniczą przebudo­
wę społeczną w myśl idei sprawiedli­
wości społecznej, w oparciu o istotne 
dążenia świata pracy. Zagadnienia po­
lityczne są dlań momentem wtórnym, 
ściśle uzależnionym od stanu realizacji 
momentu pierwszego — hasła przebu­
dowy społecznej

Dziś należy stwierdzić, że proces 
konsolidacyjny na prawicy już się roz­
począł w kierunku stworzenia mocne­
go obozu Okopów Św. Trójcy, w k tó ­
rym Związek Młodych Narodowców 
pragnie odegrać rolę siły, a grupa 
„B un tu  M łodych", a więc konserwa, 
zająć miejsce mózgu i umiaru. Obie 
te grupy wyraźnie ku sobie oscylują, 
co zaś z ich osmozy wyniknie, to n ie ­
wątpliw ie najbliższa przyszłość pokaże. 
W każdym razie na proces ten należy 
zwrócić uwagę n ietyiko w form ie wy­
powiedzi prasowych, ale także w fo r ­
mie analogicznego procesu w obozie 
państwowego radykalizmu społecznego, 
w obozie przebudowy. Sprawę należy 
przytem postawić otwarcie: ośrodkiem 
akcji konsolidacyjnej m łodych tego o- 
bozu winien stać się Związek Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej. Predestynu 
ją go do te j roli przedewszystkiem te 
momenty natury zasadniczej, na które 
m ieliśmy możność wskazać w poprzed­
nich uwagach, choć zapewne n iepo­
ślednią rolę w procesie tym  winno o- 
degrać właściwe zrozumienie ze strony 
młodego pokolenia polskiego swego 
stosunku wobeo t. zw. starszego społe­
czeństwa, jak też stanowiska młodych 
wobec ugrupowań politycznych Obozu 
Rewolucji Majowej z jednej strony, a 
wobec zespołów niepodległościowych z 
drugiej.

Zrozumienie tego wzajemnego sto­
sunku, zwartość wewnętrzna i nieza­
leżność ideowa, stawiają przed nami— 
w dobie obecnego ferm entu—zadanie 
rozwiązania problemu młodzieżowego 
na takie j platform ie organizacyjnej, któ 
raby gwarantowała młodzieży nipzależ- 
ność rozwoju duchowego, a zarazem 
uchroniła ją od wysługiwania się do­
raźnym potrzebom chw ili w walkach 
partyjnych starszego społeczeństwa. Mło 
dzież musi iść w przyszłość.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Czwartek 10 stycznia W ilhelm a i Agat. 
Wschód słońca o g. 7,43. Zachód o g. 16,00.

Nocce dyżury aptek.
W  nocy z ćrody na czwartek: I I I  A leja  

Narutowicza.
W  nocy z czw artku na piątek: I  Aleja 

W ieluńska.

Nowe legitymacje dla członkdw 
ubezpieczaiń społecznych. Rozpa 
trywany jest obecnie projekt zmiany do­
wodów dla członków ubezpieczalń spo­
łecznych.

Nowe legitymacje mają dotyczyć 
wszystkich rodzajów ubezpieczeń. —
A więc: ubezpieczenia na wypadek cho­
roby, braku pracy i ubezpieczenia eme­
rytalnego.

Pracownicy fizyczni otrzymają od­
mienne legitymacje. Do czasu wydania 
nowych dowodów nie mają być czynio­
ne żadne trudności przy wydawaniu du­
plikatów zagubionych lub zniszczonych 
dotychczasowych legitymacyj.

Uhezpieczalnie otrzymają po­
życzki na odszkodowania dla re­
dukowanych lekarzy. Zakład Ubez­
pieczeń na wypadek choroby powiado­
m ił ubezpieczalnie społeczne, że w 
związku z redukcją lekarzy stabilizowa­
nych,którym mają być wypłacone odszko 
doWania, przyznawane będą ubezpieczal- 
niom na ten cel pożyczki, o ile ubez­
pieczalnie nie będą w możności pokryć 
tych wydatków z bieżących wpływów.

Przedłużenie ważności starych 
biletów kolejowych dla emerytów.
Ministerstwo Komunikacji zarządziło, iż 
legitymacje emerytalne, wystawione we­
dług ustalonego poprzednio wzoru, będą 
honorowane nadal przy stosowaniu ulg 
kolejowych po dniu 1 stycznia 1935 r. 
z terminem do 31 marca br Legityma­
cje te nie muszą być specjalnie prze­
dłużane na ten okres czasu.

Baczność I. Koło Z R. w dniu 9 
stycznia r. b., o godz. 18 w lokalu Z R. 
Kola Na l ul. Kilińskiego 13, zostanie 
wygłoszony odczyt przez kolegę d-ra 
Solewskiego Henryka na Temat „Organi 
zacja Służby Zdrowia w A rm ji Polskiej” . 
Prosi się wszystkich kolegów o punktu­
alne przybycie.

Choinka w świetlicy Z.P.O.K. w 
Rakowle. Dnia 6 stycZnia w siedzibie 
Związku Pracy Obywatelskiej Oddział w 
Rakowie odbyła się uroczystość choin­
kowa dla dziewcząt świetlicy przy wy­
żej wymienionej organizacji.

Staraniem kierowniczki szwalni, p. 
Z. Pyrkoszowej i kierowniczki świetlicy, 
p. K. Bobrasówny, oraz współpracy p. 
L. Krawczykówny przy mile oświetlo­
nej choince, dziewczęta odśpiewały ko­
lędy, wypowiedziały deklamacje, oraz 
odtworzyły krótkie obrazki sceniczne, 
przeplatając je śpiewami.

Po herbatce w pogodnym nastroju 
świetliczanki bawiły się wesoło w różne 
gry towarzyskie, wyżywając się należy­
cie w dniu świątecznym, wolnym  od 
pracy.

Zniżka ceł na pomarańcze wy­
wołała popyt na polskie skrzynki.
Wprowadzona ostatnio zniżka cła od 
przywozu pomarańcz spowodowała wzmo 
żony popyt na polskie komplety skrzyn­
kowe, w pierwszym rzędzie ze strony 
palestyńskich eksporterów owoców.

Należy zaznaczyć, że obecnie ekspor­
terzy palestyńscy czynią starania o dal­
sze powiększenie kontygentu przywozo­
wego, co wpłynie na odpowiedni wzrost 
zapotrzebowania na polskie komplety 
skrzynkowe w Palestynie.

i  Kino „LUNA” |
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i  gram złota — S zł. 92.44 gr.
P. m inister skarbu ustalił na m ie ­

siąc styczeń r. b. wartość jednego  g r a ­
ma czystego złota na 5 zł. 92 44 gr.

Na froncie pracy. Fabryka „Stal"  
przy ulicy Narutowicza 19-23 po cz te r­
nastodniowym postoju w dniu wczoraj­
szym została ponownie uruchomiena. Z 
ogólnej liczby 64 poprzednio za trudnio­
nych robotników narazie tylko 25 zosta­
ło przyjętych do pracy, pozostali zaś 
robotnicy będą przyjmowani w miarę 
napływających zamówień.

W dniu wczorajszym nastąpiło po­
nowne uruchomienie również i fabryki 
wyrobów celluidowych p. "t. „Kosmos" 
przy ulicy Krótkiej. Do pracy narazie 
przyjęci zostali wszyscy robotnicy w 
liczbie 73 osób. Dyrekcja jednak zapo­
wiedziała redukcję 12 robotników. W 
sprawie tej toczą  się rokowania między 
obu stronami.

/ Stan bezrobocia. Podług danych 
Biura pośrednictwa pracy Funduszu Bezro 
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 5 
b. m. 429,119 bezrobotnych.

, W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba pozostających bez pracy — 
zwiększyła się o 20,946.

Z Teatru Miejskiego. Dziś, w śro 
dę i dni następnych doskonała far­
sa Brandella „C hcę  właśnie c ieb ie”, któ­
ra od kilku dni święGi sukcesy artystycz 
ne i kasowe i zapowiada się jako jedert 
z gwoździ bieżącego sezonu tea tra l­
nego.

Do wszystkich kolarzy K. O. S. 
Victoria. W piątek 11 bm., o godz. 
18-tej (6 wiecz.), w lokalu klubu przy 
ulicy Najśw. Marji Panny 55 odbędzie 
się zebranie sekcji kolarskiej KOS. Vi­
ctoria.

Sprawy bardzo ważne.
Nowe taryfy kolejowe. Od 1 kw ie­

tn ia  r. b. m ają  być w prow adzone w ży­
cie now e taryfy na kolejach. Komisja 
rewizjj taryf kończy swoje prace. W szy­
stkie obow iązu jące  o b ecn ie  p róbne  ta ­
ryfy, przedłużone do końca pierwszego 
kwartału r. b. mają być skasow ane.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 4 ym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 10,000 na n-ry: 2548 93424.
Zł. 5,000 na n-ry; 21801 24499 35269 

139665 165394.
Zł. 2,000 na n-ry: 3871 11464 20058 

28091 33874 36331 39980 45100 52886
63148 69774 71903 78840 95287 101340
102528 104925 106284 106927 116958 
128429 134790 137220 156047 157666 
160903 162064 172932 179847.

Zł. 1000 na nry. 461 6182 995513763 
22199 27594 34221 41631 42230 50637
61932 64187 67306 70867 74460 77583
79213 75931 78589 86771 100381 114590
119044 122094 122116 129062 138337 
147515 147615 149220 149520 154858 
161114 172180.

II.
Zł. 100.000 n a  nr. 82112.
Zł 50,000 na n-ry: 176554.
Zł. 20.000 na nr. 127655.
Zł. 10,000 na n-ry: 154462.
Zł. 5,000 na n-ry: 52493 64181178584 

101700 134039 136782.
Zł. 2,000 na n-ry: 25783 26017 33145 

41433 45054 56911 63048 86461 98181 
110431 128052 133740 134280 140326
161879 167947 171853 174257 174377.

Zł. 1.000 na n-ry; 6176 12540 13732 
15875 20386 28719 40093 43336 53175 
56658 59836 65422 65628 77101 81992 
85614 90886 96898 107041 108063
109267 112727 116668 118155 122320
124725 129542 131203 136661 140419
154779 167995.

D źw iękow e 
Kino -  T eatr ll STYLOWY «l

Dziś i dni następnych  
N ajw eselszy  film wszystk ich  czasów  p.t.

P A P R Y K A
Pikanterja! Humor! Erotyka!

W  roli głównej:  Irena  de Ż ila h y .
Nad program: W s p a n i a ł e  dod. d ź w ię k .

SZEŚCIOKLASOWA PRYWATNA SZKOŁA POWSZECHNA 
ORAZ PRZEDSZKOLE

S T A N I S Ł A W Y  L I G Ę Z Ó W N Y
Al. K o śc iu szk i 8 , te l. 11 -86

przyjm uje zapisy dzieci na  d rug ie  pó łrocze 1934/35.
Kancelarja czynna codziennie  od godz. 12 do  16. _______

“ fe Świat ludzi
m uczciw ych i podziem nych?

Pertraktacje w sprawie robotników „Warty*1.
Jak już donosiliśmy „W arta” zapowie 

działa redukcję 400 robotników, przed 
kilku miesiącami w związku z więł?$ze- 
mi zamówieniami eksportowemi przyję­
tych do pracy.

Dzięki jednak solidarnej postawie o- 
gółu robotników danej fabryki, który w 
obliczu grożącej 400 towarzyszom pers­
pektywy utraty pracy, postanowił utrzy­
mać ich przy pracy kosztem uszctuple 
nia własnych zarobków, sprawa przybra 
ła  odmienny obrót i obecnie między

przedstawicielami robotników, a dyrek­
cją fabryki toczą się pertraktacje  o od ­
powiednie zmniejszenie dla ogółu robot 
ników ilości dni pracy w tygodniu w 
tym celu, aby nikt z robotników nie zo 
9tał zredukowany. W sprawie tej odby­
ły się już dwie konferencje w inspekto­
racie pracy, w dniu zaś wczorajszym 
przedstawiciele związków robotników 
konferowali w tym przedmiocie z p. sta 
rostą Rogowskim, który przyrzekł 'p o ­
przeć postulaty robotników „Warty”.

Opłatek legionowy.

7fiC |,ńl składający s ię  z 20 zaw odow yeh  
Ł®ó{JUl m uzyków , stale Ho w ynajęc ia  na 
Wszelkie bale, zabaw y i t.p. Ceny b. przy­
stępne. Na żądanie z e sp ó ł  m o ż e jb y ó  do­
wolny, W iadom ość ul. gen. Zajączka 3,

W ubiegłą sobotę w ieczorem  w od­
świętnie udekorowanej sali Nr. 8 Magi­
stra tu  staran iem  Zarządu Zw. Legjoni 
stów odbył się tradycyjny opłatek.

Z ebra ła  się cała miejscowa brać le- 
gjonowa w liczbie około 80 osób, raz 
zaproszeni goście, z których wymienimy 
starostę  Rogowskiego, prezydenta m ia­
sta  Mackiewicza, dowódcę 27 p.p. ppłk. 
Kaszę, pow. kom endanta policji Gra­
bowskiego, zastępcę now. komendanta 
policji podkom . Drużbę. Do se rd ecz ­
nej, prawdziwie koleieńśkiej atmosfery 
zebrania przyczyniło się to, że wielu 
z gości jest również byłymi legionistami, 
że osobiście należeli do owego pięknego 
kwiatu młodzieży polskie:, który w roku 
1914 w im ię gorącego uc, ucia młodzień 
Czego, ksztatconego w hasłach  całego 
wieku niewoli ruszył w pole za Tym, 
który uzbroił ich ramiona i serca  w pio­
runowy sza ł ofiarności i jośw ięcenia .

Wielu zginęło, wielu padło, uderza­
jąc skrwawionem czołem o próg wolnej 
ojczyzny, ale ci, co pozostali przy życiu 
i doczekali się zmartwychwstania oj­
czyzny, tworzą wielką rodz nę legjonową, 
związaną ślubam i rycerskiej m łodośc i 
i miłością ojczyzny i wodza.

Zebranych w bardzo serdecznych 
słowach powitał prezes miejscowej Fe­
deracji i zarazem  Związku Legjonistów, 
dyr. Kobyłecki, życząc s tarym  towa­
rzyszom broni wszelkiej pomyślności w 
ich osobistej, codziennej ludzkiej doli, 
a jako działaczom społecznym, których 
piękna przeszłość niejako automatycznie 
wysuwa na frontowe linje życia, owoc­
nej pracy z nieustanną myślą o tern, że 
kto miał podobną przeszłość, musi i w

W czorajsze obław y.
Wciągu ubiegłej doby policja z In i­

cjatywy wyd.l łu  śledczego dokonała 
dwóch masowych obław na żywioły 
przestępcze.

Pierwsza obława przeprowadzona zo 
stała  w nocy z poniedziałku na wtorek 
na terenie  III komisarjatu, obejmującego 
O statni Grosz, Raków i inne odległe 
peryferje miasta, druga zaś rozpoczęła 
się wczoraj w południe i trwała do wie 
czora. Tą drugą obławą objęte zostały 
tereny I i II komisarjatu.

W obławach brały udział liczne od­
działy policji mundurowej i policja śled 
cza. Do wydziału śledczego doprowa­
dzono szereg zatrzymanych osób, z k tó ­
rych część ad dłuższego czasu ukrywała 
się przed wymiarem sprawiedliwości.

Chwalebna energja miejscowych 
władz bezpieczeństwa zasługuje na go­
rącą pochwałę, gdyż dzięki system atycz­
nem u tropieniu żywiołów przestępczych 
ilość kradzieży w naszem mieście wy­
datnie zmniejszyła się.

„Czerwony kur" We wsi Górnik, 
gm. Popów, wybuchł pożar w stodole 
Franciszka i Agnieszki małżonków Ba- 
lasów, która doszczętnie spłonęła. S t r a ­
ty wynoszą 1.000 zł. Jak  ustalono, po­
żar powstał wskutek nieostrożnego ob- 
c h o d z e r H a s i ę z o g n i e m ^ ^ ^ ^ ^

Popierajcie akcję 
„DniPrzeciwgruźliczych"

Składajcie ofiary 
na w alkę z gruźlicą.

obywacywilu być pełnowartościowym 
telem.

Ta sam a struna troski o wysoki po­
ziom etyczny byłych legjonistów rów­
nież silnie dźwięczała w pełnem  ję­
drnego humoru i ujmującej prostoty 
żołnierskiej przemówieniu starosty Ro­
gowskiego, dla którego Legjony są oso- 
bistem przeżyoiem młodych lat.

Audytorjum kilkakrotnie przerywało 
mówcę salwami owacyjnych oklasków.

Następnie ppłk. Czapliński odczytał 
nadesłane na ręce p rezesa  Kobyłeckiego 
pismo dowódcy 7 Dywizji Piechoty płk. 
dypl. Słachiewicza, z usprawiedliwie­
niem nieobecności na wspólnem kole- 
żeńskiemzebraniu iwyrazami serdecznych 
życzeń dla legjonistów.

Bardzo sympatycznego przyjęcia do­
znało doznało również przemówienie 
dyr. Zbierskiegc.

Następnie odbyła się wspólna wie­
czerza koleżeńska, oodczas której przy 
grywała orkiestra 27 pp. i k tóra w bar­
dzo miłym nastroju przeciągnęła się do 
północy.

Do czego zdolny jest człowiek  
pod gazem? Każdy słuchacz procesów 
sądowych rnimowoli dochodzi do wnio­
sku, że jedynem podłożem olbrzymiej 
większości spraw jest li tylko alkohol, 
pod wpływem którego ludzie popełniają 
nieobliczalne wprost czyny. Te wszystkie 
mniej lub więcej burzliwe awantury i 
krwawe zajścia i t. zw. „opory” policji 
są jedynie wynikiem nadużycia trunków 
wyskokowych.

To też akcentem  głębokiej prawdy 
w pewnym momencie rożprawy zabrz­
miało pytanie przewodniczącego sędz ie­
go Terpiłowskiego pod adresem  oskar­
żonego 33 letniego Stafana Jakubowskie 
go: , Jeśli człowiek ma kilka groszy, to 
czy doprawdy musi koniecznie upić się 
i czy nie lepiej odłcżyć pieniądze ner 
czarną godzinę” .

Oskarżony Jakubowski prawdopodoh 
nie w głębi sumienia zgodził się z mąd 
remi słowami sędziego, ale było już po­
niewczasie, gdyż z nieubłaganych akt 
sądowych trudno było wymazać karygod 
ny wybryk, popełniony przezeń w dniu 
4 września ub. r.

Dnia tego o godz. 1.20 po poi. o- 
skarżony, będąc w stanie nietrzeźwym, 
przystanął na ulicy Krótkiej i nie licząc 
się z przechodniami na środku ulicy za 
czął załatwiać potrzebę fizjologiczną.

Nieobyczajny wybryk Jakubowskiego 
spowodował interwencję posterunkowe­
go, który usiłował wylegitymować go i 
odprowadzić do komisarjatu policji J a ­
kubowski odmówił udania się na poli­
cję, zaczął szarpać policjanta za pelery 
nę i posunął się nawet tak daleko, że 
uderzył go w głowę. Narazie naw et uda 
ło mu się zbiec, lecz nazajutrz został 
rozpoznany i zatrzymany.

Sąd skazał oskarżonego na 3 m ie­
siące aresztu.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo1^11

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjały geograflczno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częsfochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.
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ściota zbrodniarzowi, który osiągnięte  drogą m ordów  skarby  o d ­
dal przed śm iercią  n a  budow ę świątyni. Napis zaś um ieszczony  na 
ścianie opiewa: „D.O.M. Kościół ten  p. w. św. Mikołaja bisk., przez 
niegdyś Józe fa  W innera, dzierżawcę ststwa krzepickiego, 1737 r. wy­
budow any, a przez W. J .  X. Michała Kunickiego, su fragana  krakow ­
skiego, 26 list. wraz z ołtarzami konsekrow any  w r 1746”. Z tych 
czasów pochodzi zapew ne  I obraz św. Józefa ,  m ieszczący się w j e ­
dnej z kaplic, gdzie wym alow anym  jes t  fu n d a to r  z rodziną, we 
współczesnych stro jach. Kośeiół ten, będący  dawniej filią kościoła 
kanoników  regularnych  w Kłobucku (za czasów Długosza nie istniał 
jeszcze), choć d rew niany lecz ogrom nych  rozmiarów, wewnątrz  razi 
ubóstw em . W wielkim  ołtarzu mieści się obraz N. P. M. Łaskawej, 
uk ładem  p rzypom ina jący  obraz częstochowski. W edług  ak t kośc ie l­
nych jes t  dziełem m alarza Bobrowskiego z Widawy; o d d an y  był 
w zastaw  kowalowi m iejscow em u Grzegorzowi Knosze za 30 kóp 
gwoździ. Z b iegiem  czasu, przechodząc różne koleje, podczas p ierw ­
szego najścia Szwedów, wśród ogólnego rabunku  rzucony pod ła ­
wę, wynaleziony, złożonym eostał w kaplicy poza wsią. J a sn o ść  o ta ­
czająca w izerunek była pow odem , iż z wielką czcią um ieszczono  go 
w miejscowej świątyni. W spółczesny malarz A Głębocki, podając 
w „Kłosach” (t. XVII, Nr. 425) rysunek kościoła, zwrócił uw agę  na 
kilka obrazów m alow anych w stylu bizantyjskim, a zdobiących w nę­
trze świątyni. Chylący się do upadku kościół wyreperow ał ś. p. ks. 
M ateusz Wysocki, cm enta rz  grzebalny otoczył m urem , przyozdobił 
bram ą, w środku zaś takow ego  kaplicę zfundował. W ieś ta oddaw- 
na własność królewska (Długosz, Lib. Ben., II, 171), wchodziła w skład 
ststwa kizepickiego. Dziesięcinę pobierał biskup.. W r. 1566 Zygm. 
August na se jm ie  lubelskim  potwierdza n adan ie  kaszt, san d o m ie r­
skiego S tan . Wolskiego, jako ststy  krzepickiego, na rob ien ie  że laza  
we wsiach Truskolasy, Panki, Piła i Korytnica nad  rz. Kostrzyną, 
n ie jak iem u Andrzejowi Kawka rudnikowi, za op ła tą  czynszu rocz­
nego  po 10 grzyw. ( ..concessi ad q u e  dedi facu lte tem  hones to  An- 
d reae  Kawka m inera tor i in fluvio Kostrzyna in bonis viliae Trusko- 
iassi in loco dicto P odgorz isz i . ., M. K. X. E. 99, str. 436). W edług 
reg. pob. pow. lelowskiego z r. 1581 klasztor krzepicki płacił fcu cd  
14 i pół lan. km , 1 sołtysiego, 2 z<agr. bez roli, 1 koła trackiego 
(Pawiński, Małop. 79), Lustracja ststwa z r. 1660 już o rudnikach  nie 
w spom ina. Łabęcki dodaje: Truskolasy, w oddziale  górniczym pan- 
kowskim, wśród napływ ow ego piaskow ego grun tu , zna jduje  się  
płytko ruda żelazna piaszczysta, w łupinie gipsowej i piaskowcu; 
nie jest w biegu (Górnictwo w Polsce, I, 425). T. par., dek, często-



4. „ S Ł O WO" Nr, 8.

Nowe domy wolne od podatku 
dochodowego. Ma zapytanie  je d n e g o  
z miast, czy d och ód  'z now ow znoszo-  
nych budowli podlega dodatkom  k o m u ­
nalnym do podatku d o ch o d o w eg o ,  Zw. 
Miast Polskich wyjaśnił, że  ustawa z d. 
24  marca 1933 r. o ulgach dla nowo-  
w znoszonych  budowli m ówi o zw o ln ie ­
niach doch od ów , płynących z n ow o-  
w znoszonych  d o m ó w  m ieszka lnych  o-  
raz o prawie potrącenia sum , zużytych  
na budową, od dochodu , p o d lega jącego  
podatkowi d o ch o d o w e m u .

Brak jest jednak postanow ien ia , któ  
reby d och ód  ten zwalniało od  dodatku  
k o m u n aln ego  do pań stw ow ego  podatku  
d o ch o d o w eg o .

P ow yższy  stan prawny uległ zm ianie  
z dniem  30 października 1934, na sku­
tek  noweli do art. 43 ustawy o  finan­
sach kom unałnych, zawartej w par. 6 
art. 26 rożporządzenia z dnia 24 paź­
dziernika 1934 r. ob ecn ie  dodatek  k o ­
m unalny, bez wzglądu na formą docho  
du pobierany jest przez władze skarbo­
w e ,  a zatem  powinien  dzielić  los p o ­
datku doch od ow ego ,  w konsekwencji  
w iąc dodatek ten nie bądzie  w ym ierza ­
ny od dochodu , użytego  . na b udow ą  
d om u  m ieszk a ln eg o  lub p ły n ą ceg o  z 
n o w ow yb u d ow an ego  d om u.

Rzekomy Inwalida wojny świa­
towej W tych dniach na wokandzie  
sądu okręgowego znalazła s ię  sprawa 
Józefa Białowąża, stałegó mieszkańca  
m. Łodzi, który we wrześniu 1933 roku 
podczas olbrzymiego napływu pątników 
z okazji zamknięcia uroczystości jubi­
leuszowych na Jasnej Górze przybył na 
gościnne występy do Częstochowy.

Krytycznego 8 września Białowąż  
rozwinął niebywałą energję, napastując  
pątników natarczywem żądaniem jałmuż 
ny, podając s ię  przytem za inwalidę  
wielkiej wojny światowej i uczestnika  
walk niepodległościowych, który na woj­
nie sterał swe siły 1 teraz niezdolny jest  
do pracy.

Lecz gdy podszedł do niego poli­
cjant i zażądał od niego wylegitymowa­
nia się, rzekomy inwalida znalazł w so­
bie zgoła niespodziany zasób siły i 
energji i stawił policjantowi energiczny  
opór.

Oskarżony na rozprawę nie przybył, 
wobec czego  sąd postanowił sprawę od­
roczyć na inny termin i pod przymusem  
sprowadzić Białowąża na następną roz­
prawę.

7 f l r i l h i ł a m  legitymację K a s y  Chorych  
LgUUlfuul Chinda Nussbaum, Nr. le g ity ­
macji 4251606.

K ino-Tsatr „ATLANTIC"
4 A A 4  Przygód miłosnych
l i l i i  1 n a j w i ę k s z e g o  b a n d y
I W I t y  XVIII w ie k u ,  któ ■ ■

ry pieśnią zd obyw ał serca kobiet i Ich  
klejnoty popularn ie  znanego  p. n.

Brat djabła
(„F R A [D I AV 0  L 0 “ )

Dennis KingW  roli głów.: Niepo-  
równany-niezapom nia  
ny „Król żebraków 1'
oraz najweselsi z 

niejsi
bantytów —  
s komików

najgroz-

F L IP  i  F L A P
DOWCIP! Nadprogram: HUMOR!

NASI SZOFERZY
Nadzwyczaj wesoła  historja o 2-ch szo  

farach i zdradzonym męża.
SALA OGRZANA! SALA OGRZANA!

O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd Miejski w C zęsto ch o w ie  podaje do w iad om ośc i  w łaśc i­

cieli n ieruchom  iśc i ,]  którzy posiadają  sw oje n ieruchom ości przy u li­
cach skanalizow anych  w zg lęd n ie  w wodą zaopatrzonych , że u lgow y ter­
min u iszczen ia  dopłat na c z ę śc io w e  pokrycie  kosztów u łożenia  w o d o ­
ciągów  i kanalizacji na ulicach m iasta ,  za rok b u d żetow y  1933/34, 
upływa z dniem 14-go stycznia 1935 r.

TYMCZASOWY PREZYDENT MIASTA 
(—) JAN MACKIEWICZ.

C zęstochow a, dnia 4 stycznia  1935 r.

Częstochowa w  okowach mrozu.
W związku z trwającemi od kilku 

dni silnemi mrozami krajobraz miejski 
uległ radykalnej odmianie. Ulice miasta  
w godzinach wieczorowych sprawiają 
wrażenie wymarłych Rzadcy przechod  
nie spiesznym truchcikiem zdążają do 
domu.

Wymownym widomym znakiem mro­
zów, są kosze z żarzącym się  koksem, 
ustawione w kilku punktach miasta.

Wobec tego, że ruch nocny spadł do 
minimum, taksówki wieczorami prawie 
że nie wyjeżdżają na miasto.

Poważnie spadła frekwencja również 
i w kinach, restauracjach i cukierniach.
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chowski, 5137 dusz.

W A L E N C Z Ó W .
Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego pog redakcją  

bow skiego . Tom XII. Warszawa 1892— str. 906.
Br. Chle-

W alenczów , wś i folw. nad rz. Okszą, pow. częstoch ow sk i,  gm  
O patów , par. Kłobucko, od!. 20 w. na płn. od C zęstochow y, przy 
szos ie  do  Wielunia. W ś ma 50 dm „ 293 mk., 521 mr.; folw. 9 dm., 
30 mk.; gorzelnia, p iec w apienny , kopalnia w apna. W 1827 r. 50  
dm., 430 mk. Dobra W. składały się w r. 1882 z fol.: W., Juljanów  
al. D ęb o w iec  i Posadów ka, rozl. mr. 1121: fol. W. i Ju lian ów  al. 
D ęb o w iec  gr. or. i ogr. mr. 555, łąk mr. 43, past. mr. 8, lasu mr. 
354, nieuż. mr. 26; bud. mur. 11, drewn. 10; płodozm . 15 poi., las 
nieurządzony; fol. Posadów ka gr. or. i ogr. mr. 108, łąk mr. 22, past. 
mr. 2, nieuż m. 3; bud. mur. 1, drewn. 4; płodozm. 8-poI. Wś W. 
os. 47, mr. 521; wś Hutka Stara os. 24, mr. 294. W p ołow ie  XV w. 
w ś królewska, w par. Kłobucko, miała łany km , z których d z i e ­
s ięc in ę  snopow ą i konopną, wartości 10 grzyw., d aw an o  klasztoro­
wi m stow sk iem u. K m iecie  dają m eszn e  kościołowi w Kłobucku  
z łanu po korcu żyta i korcu ow sa  (D ługosz, L. B., III, 154). W e ­
dług reg. pob pow. Ie low skiego z r. 1581 wś W., należąca  do z a m ­
ku krzepickiego, miała 13 i pół łan. km., 1 sołt (Pawiriski, Małop., 
79) W XVII w. W. wchodził w skład sstwa kłobuckiego.

Jed y n ą  bodaj dodatnią stroną silnych  
mrozów jest widoczny już spadek zasła­
bnięć na grypę, która ostatnio przybra­
ła zastraszają ce  rozmiary.

Na miejscowym  dworcu kolejowym  
dzięki dobrze znanej już „hojności" 
miejscowych władz w wydzielaniu w ę­
gla na ce le  opałowe panuje temperatu­
ra od 4 do 5 stopni wyżej zera.

Browary i składnice lodu przystąpiły  
już do zwózki lodu. W dniu wczoraj­
szym w dzielnicach nadrzecznych m o ż­
na było zaobserwować dziesiątki furma­
nek, zdążających z lodem  do miasta.

Warto również zanotować, jako dzi­
waczny paradoks, nieopalanie piecyków  
w domowych ubikacjach klozetowych. 
W swoim czasie  w ładze pilnie baczyły, 
aby w każdej nowej ubikacji klozeto­
wej gospodarze stawiali piecyki. Ale za 
chodzi pytanie, na co  piecyki były po­
trzebne, jeśli s ię  ich nie opala nawet  
podczas tak silnych mrozów, czy stoją 
one tylko dla ozdoby.

Ciernista dola
sekwestratorów.

ją ł  z podręczne j kasy sklepowej p ien ią ­
dze i za ją ł  je na pocze t  za leg łośc i p o ­
datkowych.

Na analogiczną karę  za podobny wy­
bryk skazana  z o s ta ła  m ieszkanka  te jże  
wsi C zesław a Rybińska, która  potokiem  
obelżywych słów  usiłow ała  ud a rem n ić  
za jęc ie  m ienia swojej matki.

Reprezentacyjny bal młodego  
rzemiosła. W sobo tę ,  12 bm. odbędz ie  
s ię  rep rezen tacy jny  b a ł  m łodego  rz e ­
m iosła  w o lbrzym ich  ha lach  w a rsz ta to ­
wych Szkoły R zem .-P rzem . Al. W olności 
17, mogącej pom ieśc ić  około  1000 osób.

Im ponującą  tę  zab aw ę  przygotowuje 
K om ite t Rodzicielski w raz  z S tow arzy ­
szen iem  A bsolw entów  Szkoły  Rzem.- 
Przem. nie szczęd ząc  trudu , ani też ko 
sztów na u rządzen ie  w ysoce  oryginalnej 
dekoracji  sal zabaw ow ych , Z a in te re so w a ­
n ie  tą  o lbrzym ią  i u ro zm a ico n ą  im prezą  
rozryw kow a ta n e c z n ą  je s t  duże , co jest 
z rozum ia łe ,  bow iem  tam  w łaśn ie  będzie 
można baw ić się  wesoło, d o b rze  i ta ­
nio.

Do tańca  przygrywać będz ie  pełr\y 
kom plet o rk iestry  jazzowej 27 p. p.

Jakie zwierzęta ochrania ją  p rze ­
pisy łowieckie w lutym. Na p o d s ta  
wie przep isów  łow ieck ich ,  obow iązu ją ­
cych na te r e n ie  ca łego  kra ju  (oprócz  
wojew. śląskiego), w iu tym  przypada 
czas o ch ronny  na n a s tę p u ją c ą  zwierzy- 
ae  i p tac tw o: ło s ie  byki, łosie  sam ice  
i c ie lę ta ,  jelenie-byki, d an ie le  rogacze, 
je len ie  i d en ie le -sam ice  i c ie lę ta ,  sarny- 
kozły, sarny  kozły, sa rn y  kozy i ko ź lę ta  
n ied źw ied z ie ,  n ied źw ied z ice  z m a le m i ,  
rysie (od 15 iu tbgo) żbiki, kuny le śne  
( tum aki) ,  norki, borsuk i,  za jące*szaraki, 
za jące-b ie lak i  (od 15 lu tego ) ,  g łuszce-  
koguty, g łu szce  kury, c ie trzew ie-ku ry ,  
jarząbki, pardwy, bażanty-koguty, bażan ty  
kury, kuropatw y, dzikie  indyki-samice, 
dzikie k ac z k i- sa m ice  i m łode , oraz  inne 
p tac tw o  w odne  i b ło tne , czarne  bociany , 
d rop ie ,  d ro p ie -k am icn k i  ( s t r e p e ty ) ,  d z i ­
kie go łęb ie ,  drozdy, kwiczoły , paszkoty , 
ptaki k ru k o w a te  i d rap ieżne  (z w y ją t ­
k iem  jas trzęb i gc łeb ia rzy , krogulców, 
wron i s rok) ,  żubry, bobry, koz ice  i św i­
s taki.

R Z Ą S A W Y.
Słow nik G eograficzny Królestwa Polsk iego  pod redakcją, Br. C h le ­

bow skiego . Tom. X. Warszawa 1889 r. —  str. 126.

Rząsawy, wś, fol., os., pow. częstochow ski,  gm . i par. Rędziny, 
odl. 7 w. od C zęstochow y, na za ch ó d  od linii dr. żel. warsz. w ied  ; 
w ś ma 26 dm., 271 mk.; fol. 6 dm., 27 mk.; os .  1 dm., 5 mk. 
W 1827 r. było 14 dm,, 103 mk. Fol. R. w 1885 r. rozl. mr. 953: 
gr. or. i ogr. mr. 469, pastw. mr. 4, lasu mr. 460, nieuż. mr. 20; 
bud. mur., 7, z drzewa 7; p łodozm ian  4 i 12-poIowy; las n ieurzą­
dzony; pokłady kam ienia  w a p ien n eg o .  Wś. R. os .  29, z gr. mr. 268. 
W 1581 r. w łaścic ie lem  R. był Albert Choczim owski. Ł a n ó w .k m ie ­
cych 6. W 1655 posiadał wś Piotr Czarnecki, brat Stefana. Żonaty  
z M isiorowską, prawdopodobnie  otrzymał R. jako wiano, gdyż po

Bezsprzecznie bardzo jest ciężki los 
płatnika, zwłaszcza w naszej dohie kry­
zysowej, gdy przykre upomnienie urzę­
du skarbowego częstokroć zastaje go 
gołego jak święty turecki i bogatego je­
dynie w dobre chęsi u iszc/en ia  za le g łe ­
go podatku.

Ale i dola sekwestratora nie jest do 
pozazdroszczenia. Ci szarzy urzędnicy 
państwowi, iście  galernicy ciężkiego i 
twardego obowiązku, niemal z reguły 
witani są w szędzie  złorzeczeniam i. To 
też wokandy sądowe dosłownie uginają 
s ię  pod ciężarem spraw o znieważenie  
sekwestratorów, a czasem , co jeszcze  
gorzej, o czynny opór, który niekiedy  
przybiera charakter desperackiej, choć  
beznadziejnej obrony zagrożonego do­
bytku.

W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy 
rozpoznawał sprawę mieszkańców Kawo 
drzy Górnej Jana Pianko i jego żony A- 
gniesżki, oskarżonych o to, że w dniu 
20 lutego ub. r. użyli przemocy w sto  
sunku do sekwestratora Urzędu Skarbo­
wego Romana Mleczko, szarpiąc go i 
grożąc siekierą.

Sąd wobec braku dowodów winy u* 
niewinni! Jana Pianko, lecz żonę jego  
Agnieszkę skazał na 3 m iesiące aresztu, 
zawieszając wykonanie wyroku na prze­
ciąg lat kilku, za to, że znieważyła słow  
nie sekwestratora w chwili, gdy ten wy-

Z RADOMSKA.
— Pobity na własnem  podwór­

ku. W nielada opałach znalazł s ię  S ta ­
nisław Załóg, m ieszkaniec wsi Wojno- 
wice gm. Gidle. W dniu 4 bm. przybyli 
na jego podwórko mieszkańcy tejże wsi  
Józef Gonera, Bronisława i Marjann® 
Gonera, Zofja Kaczmarczyk i Walerja 
Ociepa. Załóg w yszedł na ich spotkanie  
zapraszając do mieszkania, lecz  goście ,  
których w iększość stanowiła p łeć  piękna 
z gościny nie chcieli skorzystać, n ato­
miast otoczyli go i pobili go dotkliwie  
kijami, wskutek czego  Załóg doznał  
złamania lewego ramienia.

Zawiadomiona o wypadku policja 
w szczę ła  dochodzenie .

A m a t o r  cudzego drzewa. P. H ie ­
ronimowi S iem ińsk iem u , właść. maj. 
Silnica skradziono z lasu w ub. m ie s ią ­
cu około 2 i pół mtr. drzewa opałowe  
go szczapowego.

Jak ustaliło dochodzenie  policyjne 
kradzieży tej dokonał Stan is ław  Zuwal- 
ski ze  wsi Koziepole, gm. Żytno.

— Nieuczciwa Służąca. G enow efa
Truchta, s łużąca p. Adama Dunina ze  
wsi Ciężkowice skradła swem u ch leb o­
dawcy palto, wart. 30  zł. Palto od nie­
uczciwej służący odebrano i zwrócono  
właścicielowi. Przeciwko Truchcie spo­
rządzono akt oskarżenia.

— Kufel i Ciastko — czyli kra­
dzież żboża. Głowił s ię  A dam  Kuiel 
ze  wsi Grodzisko, gm . K oniecpo l,  kto 
dokonał kradzieży zboża  z jeg o  s to d o ­
ły. Ponieważ dom ysły  nie p o m o g ły ,  za ­
wiadom ił policję, która szybko ustaliła, 
że kradzieży tej dokonał Ciastko Piotr 
z tejże  wsi. Kufel w artość skradzione­
go  zboża  określa na 13 zł.

— Kradzież gęsi.
P. Klemensowi Lochowi ze wsi Za­

wady, gm. Konary, z niezamkniętej ko­
mórki, hiewykryci narazie złodzieje  
ikradli 3 gęsi wart. 15 zł.

Poiicja w szczę ła  dochodzenia.

P « ’?tllSfflia wspólnika (czki) do intratne- 
r U it U I U J S  go przedsięb iorstwa, z kepi-  
talem 400-500 zł. Zgłoszenia: Radomsko, ul, 
Piłsudskiego  Nr. 9. (Biuro).
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PrZyjmowanie weksli przez u-
!L|eCz a ln le .  U bezpieczalnie społecz- 

til8 otrzymały instrukcję Izby ubezpie- 
ne . Społecznych w spraw ie przyjmowa CT w e k s l i  z ty tu łu  należności za skład 
ł- Oprowadzone zostało  ograniczenie 
f  g0 rodzaju sposobu pokrywania należ­
ności. Weksle przyjm owane mogą być 
* lko za część sk ładek  należnych od 
Pracowników. Przyjm owane będą weksle 

d w o m a  podpisam i żyrantów  (weksle 
kliienfowskie), przyczem  dłużnicy ubez- 
nieczolni będą wystawiać deklaracje , iż 
. razie wykupienia weksli ubezpieczalnia 

prawo dochodzenia należności w 
zwykłej drodze egzekucji. P rolongata 
„iewyfeupionych weksli dopuszczalna bę 
dzie tylko w drodze wyjątku pod w a­
r u n k a m i  częściow ego złożenia zapłaty 
gotówkowej.

Ubezpieczalmom społecznym  została 
zwrócona uwaga na to, by dyskon. w ek­
sli otrzymanych za składki odbywało się 
tylko w wypadkach ostatecznych  przy 
wyjątkowych trudnościach  finansowych.

Sądny dzień Jana Polltachy. W d.
wczorajszym na  w o k a n d z i e  S ą d u  Grod z  
kiego zna laz ły  s ię  t rzy s p r a w y  40-Iet-  
fliego J a n a  Pol i tachy .

Był on w s w o i m  c z a s i e  a g e n t e m  
łódzkiej f i rmy „ K o n s u m ”, k tóra  za z a ­
liczeniem rozsy ła  k l i j e n to m  r ó ż n e  t o w a ­
ry. przyczem a g e n c i  u p o w a ż n i e n i  są 
tylko do p r z y jm o w a n ia  z a m ó w i e ń ,  bez  
prawa pob ie ra n ia  zal iczek.  P ol i tac h  j e d ­
nak wbrew us ta lo n e j  p rzez  f i r m ę  i n ­
strukcji p ob ie ra ł  zal iczki  na  t o w a r y  i 
rzecz na tura lna ,  p rzywłaszcza ł  j e  sob ie .  
Sąd skazał go za to n a  6 m ie s i ę c y  
więzienia.

W drugie j spuawie  był o n  o s k a r ż o ­
ny o to, że b ę d ą c  w tyra  s a m y m  p r a ­
wie czasie a g e n t e m  C h rześc i jań sk ie j  
Składnicy H a n d lo w e j  sp r z e d a ł  p. Alb i ­
nowi S u s k ie m u  2 książki  p. t. „ N o w e  
lecznictwo p r z y r o d n i c z e ” , a po  p e w n y m  
czasie, gdy Suski  zna laz ł  s ię w p o t r z e ­
bie i wyraził c h ę ć  o d s p r z e d a ż y  n i e d a w  
no nabytych książek ,  oświa dczył  m u ,  że 
ma na książki k u p c a ,  k tóry g o tó w  jest  
dać 60 zł. Susk i  zaufa ł  m u  ks iążki  i 
przyrzekł d a ć  m u  10 zł. t y t u ł e m  komi-  

: sowego. Po l i t ac ha  książki  sp rz eda ł ,  lecz 
pieniędzy nie zwróc ił  S u s k i e m u .  Są d  i 
w tej sprawie  skaza ł  Po l i t ac hę  na  6 
miesięcy więz ien ia .

Wreszcie w t rzecie j  sp r a w i e  Po l i t a ­
cha skazany  zos tał  na  6 m ie s ię c y  w i ę ­
zienia i 150 zł. g r zy w n y  z z a m i a n ą  n a  
15 dni więz ien ia ,  za n a b y c i e  k r a d z i o ­
nych rzeczy z wiedzą ,  że p o c h o d z ą  o n e  
z kradzieży.

Łącznie Po l i t acha  s k a z a n y  został  na  
1 rok rok i 3 m i e s i ą c e  wię z ie n ia  oraz  
150 zł. grzywny.

. S Ł O W O ' S.

I

N ajtańsze źród ło  zakupu TUT H f f  Tl IHf N
-H-miowarów bia w alnych JLm. V  i i

C zęstoch ow a , O g ro d o w a  6, front I -sze  p iętro .
P o le c a  w wielkim wyborze płótna: koszulowe, obrusowe, p rześc ierad łow e, na r ę c z n i ­
ki, wsypy, podpinki z na jlepszych firm: Żyrardów, Czeczowiczka, Widzew i innych
C e n y  b. p r zy s t ęp n e .  oraz z“graniczne- O b s ł u g a  s o l id na .

UWAGA: Przy zakupie wyprawy ślubnej — specjalny rabat. I
Nowelizacja ustawy drogowej.
M in is te r s t w o  Komu nik ac j i  wys tąp i ło  

z o b s z e rn y m  p r o je k te m  nowelizac ji  u- 
s t aw y  o budowie  i u t r z y m a n i u  dr óg  pu 
b l ieznych  w Rzpl i te j .

P r o j e k t  ma  na  celu:
1) u regu lo wan ie  spraw y je d nol i te j  

o rgan izac j i  a d m in i s t r a c j i  d rogo we j ;
2)  u r eg u lo w an ie  s p r a w y  za l iczenia  

d r ó g  wojewódzkich,  powi a towy ch  i gmin  
ny ch  do odnośny ch  k a t e g o r y j  dróg;

3) pr zy zn an ie  gminom  mie jsk im,  wy 
dz ie lony m z pow ia towych związków sa ­
m o r ządo w yc h p r a w a  pobieran ia  op ła t  
sp ec ja ln yc h ;

4) umożl iwien ie  obowiązanym do u- 
iszozania  spec ja lnych  opłat  d ro gow yeh 
i dopła t  wykonania  obowiązku świadczę  
n iami w na turz e ;

5) u re gu lo w ani a  sp rawy budowy i u- 
t r z y m a n i a  odoinków d ró g  pańs t wow ych,  
wojewódzkich  i powia towych w obr ęb ie  
gm in  mie jsk ich ;

6) u r egu lo w an ie  s p ra w y  dopł a t  na 
pokryc ie  części  kosztów budowy i u t r zy

mania  d r ó g  od właściciel i  n i e ru cho m oś  
ci, p r z e d s i ę b io rs tw  p r zem ys ło w yc h  i 
handlo wych,  k tó r y m  drogi  p r z y n o s z ą  
szczególne  korzyści  g ospoda rcze  i udo ­
godn ien ia ,  tudz ież  ur e g u lo w a n ia  spraw y 
dopła t  od na d m ie rn i e  zużywająoych  
drogi ;

7) u r egu lo w an ie  sp ra w y  świadczeń  
d rog ow ych w na tu rz e ;

8)  u re g u lo w an ie  sp ra w y  dojazdów ko 
le jowych;

9) uno rm owa n ie  p o s t ę p o w a n i a  wra-  
zie na ru szen ia  całości  d rogi  publ iczne j  
i p r z y w ró c e n ia  j e j  do po pr ze dn ie go  
s tanu;

10) d e k o n c e n t r a c j ę  w z a k r e s i e  dr o ­
gowych sp raw  wyw łaszczeniowych,

W końcu p rz e w id u je  p r o j e k t  w yd a ­
n ie  j e d no l i t ego  t e k s tu ,  zmien ian e j  już  
k i lk a k ro tn ie  us tawy d ro gow e j  z 1920 r.

P r o j e k t  ma być r o z p a t r z o n y  na jed-  
nem  z na jb l iż szy ch  po s i edz eń  R ady Mi 
n is t rów,  poezem ma być s k ie r o w a n y  do 
Se jmu.

Dostawy na rzecz Skarby Państwa i samorządu.

Reklama je s t  
dźwignią handlu.

U s ta w a  z dn ia  15 lu te g o  1933 r.  o 
d o s t a w a c h  i r ob ot ach  na  rz ec z  Skarbu  
Pa ń s tw a ,  sa m or zą du  oraz  i o s t y t u c y j  p ra  
wa  publ icznego  przewidz ia ła ,  że szcze­
gółowe zasady  dos taw i r obó t  będą 
ok re ś l a n e  w drodze  wyk onawczego r o z ­
p o rządz en ia  Rady Minis t rów.  J a k  się 
dowiaduj emy p r o j e k t  t a k i ego  r o z p o r z ą ­
dz eni a  zos ta ł  już op racowany i uzgod 
nio "y z z a i n t e r e s o w an e m i  m i n i s t e r ­
s tw ami .

We dł ug  p ro je k t u ,  zamówienia  na  do­
s ta w y  lub robot y  powinny być  u d z ie l a ­
ne  p rz e d s i ę b io r s t w o m  kra jow ym ,  m a j ą ­
cym s iedziby  w k ra ju ,  a dopiero  wra-  
z ie  ich braku  p r z e d s i ę b io rs tw o m  z a g r a ­
n icznym,  i to takim,  k tóre  pos iadają  w 
Po ls ce  w odpowiedni e j  wysokośc i  wy 
dz ie lony  kapi ta ł  i k t ó r e  zos ta ły  dopusz 
ezone  do dz ia ła lnośc i  i są  z a r e j e s t r o w a  
ne w kra ju .  Warunki  t e ch n ie zn e  dos taw 
i robó t  powinny być  tak us ta lon e ,  aby 
m og ły  być wyk on ane  przy  użyc iu  si ł  
k r a jo w y c h  i surowców oraz  wsze lk ich  
w yro bó w  pochodz en ia  kr a jow ego,  a j e ­
żeli  ich pr odu kc ja  w kra ju  j e s t  n i e w y ­
s t a r cza j ąca ,  z użyciem tyoh  surowców 
i wyrobó w w tak im s to pn iu ,  aby pr o ­
dukcja  kr a j ow a  zo s t a ła  ca łkowic ie  w y ­
k o rz y s ta n a .

Byłym fun kc jo na r jus zom  pa ńs t w o 
wym samorządu  te r y t o r j a l n e g o  oraz  
by łym  żołn ie rzom zawodowym nie  w o l ­
no będzie  w c iągu  l a t  t r z e c h  od dnia  
r o zw ią za ni a  s tosu nku s łużbowego udzie 
lać zamówień  na dos ta wę lub ro b o ty  
dla urzędu  lub ins ty tuc j i ,  w k t ó r e j  p e ł ­
nili  s łużbę , —  chyba,  że uz y sk a ją  z go­
dę  m in is t r a ,  k t ó r e m u  dany  urząd  wzgl .  
i n s t y t u c j a  podlega .  Dalej ,  n ie  w o I b o  bę 
dzie udz ie lać  z am ów ie ni a  osobom,  k t ó ­
r y m  ogłoszono upadłość ,  p r ze z  czas 
t r w a n i a  p o s tę p o w a n ia  upadłośc iowego,  
lub co do k t ó r y c h  o t w a r t o  p o s t ę p o w a ­
nie układowe.

Pr ze p ro w a d z en ie  p r z e t a r g ó w  oraz  
p r ze jm ow an ie  do s t aw  będzie  musiało 
być zasadniczo  us ku tec zn ione  za po ­
ś r e d n i c t w e m  do te g o  w yznaczony ch  k o ­
misy],  z a rząd zen ie  właśc iwego m in is t r a  
będz ie  mogło określ ić  j a k ie  dos ta wy 
b ę d ą  m og ły  być  p r z y j m o w a n e  je d n o o s o  
bowo.  Właśc iwy m i n i s t e r  będz ie  mógł  
również  uza leżnić pr zy jęc ie  pewnych  
r o b ó t  lub dos taw  od z a tw ie rd z en ia  
władzy  nadzorcze j .  Dos ta wy i roboty 
bę dą  mogły  być  po dda ne  b ad a n iu - p r z ez  
b ieg łych.

P o za te m ,  p r o j e k t  omawia  szezegóło 
wo s p r a w ę  p r zy jm ow ani a  ofer t ,  s p ra w ę

p is em ny ch  p r z e t a r g ó w  n ie og ran i czony ch  
i og ra n ic z o n y c h  oraz publ ic znych  p r z e ­
t a r g ó w  u s t n y c h  (do s um y  5 000 zł.)f 
k w e s t j ę  zamó wień  z wol ne j  ręk i ,  s p r a ­
wę dok onywania  zakupów bezp oś re dn ic h  
(do sum y 1 000 zł.), s p r a w ę  zawier an ia  
umów, p r zy j m ow an ia  dos taw  i r e g u l o ­
wania  r a c h u n k ó w  itp.

Wiadomości  n d j o w e .
Specjalny Komunikat Radjowy,

Kiepurą ostatni raz przed od­
jazdem do Hollywood—usłyszy 

przez radjo cała Polska.
N ajw y b i t n i e j s z y  ś p i e w a k  polski  d o ­

b y  o b e c n e j ,  J a n  Kiepu ra ,  k t ó r e g o  sła 
wa  o b i e g ł a  już  ca ły  świa t ,  wy je żdż a  
o b e c n i e  do  H o l ly w oo d ,  s ł y n n e g o  a m e  
r y k a ń s k i e g o  m i a s t a  f i lm u.  J a n  K i e p u ­
ra b o w i e m  p o d p i s a ł  o s t a t n i o  u m o w ę ,  
a n g a ż u j ą c ą  go  do  je d n e j  z w y tw ó r n i  
f i l m o w y c h  na  p rzec ią g  d w ó c h  lat .  Tyle 
też  c z a s u  s p ę d z i  z n a k o m i t y  ś p ie w a k  
n i e ty lk o  po za  Pol ską ,  l ecz i p o z a  E u ­
ro p ę .  O s t a t n i m  j e g o  p o ż e g n a l n y m  w y ­
s t ę p e m  w Po l sc e  b ę d z i e —„ T o s c a "  Pu c  
c in iego ,  w y s t a w i o n a  w p o n ie dz ia łe k  dn ia  
14 s tycznia  b.r. w T e a t r z e  im. J .  S ł o ­
w a c k i e g o  w K r akow ie .

Pol sk i e  Rad jo  c h c ą c  d a ć  m o ż n o ś ć  
r a d i o s ł u c h a c z o m  ca łej  Polski  s łyszenia  
wie lk i ego  ś p ie w a k a ,  t r a n s m i t u j e  tę  o p e  
rę  n a  w sz ys tk ie  s w o je  rozgłośn ie.  
T r a n s m i s j a  ro zp o czn ie  się o  godz .  20-ej 
m.  10. Po  p r z e d s t a w i e n i u  J a n  Kiepura  
o d ś p i e w a  sz e re g  u l u b i o n y c h  przez  s łu ­
c h a c z ó w  ary j  i p ieśn i  Po d k re ś l ić  n a l e ­
ży z u z n a n i e m ,  że z n a k o m i t y  ś p i e w a k  
oały d o c h ó d  ze s p e k t a k l u  o r a z  ho n o -  
r a r j u m  P o ls k ie g o  R ad ja  p r z e z n a c z a  na 
b u d o w ę  M u z e u m  N a r o d o w e g o  w Kra­
ko wie .
Mickiewicz i Moniuszko pospołu.

W la tach  s z e ś ć d z i e s i ą t y c h  zesz łe go  
s t u le c ia  s k o m p o n o w a ł  M o n i u s z k o  k a n ­
ta tę ,  u tw ó r  n a  o r k ie s t r ę ,  ch ó r  i sola,  
d o  „ S o n e t ó w  K r y m s k i c h ” Mickiewicza.  
S p o ś r ó d  wszys tkich s o n e t ó w  w yb ra ł  Mo 
n iu s z k o  j e d n a k  tylko  o s i e m ,  k t ó r e  w y ­
da ły  m u  się  n a jb a rd z ie j  o d p o w i e d n i e  
d o  p rz e ł o ż e n i a  na  język  m u z y c z n y .  Sa  
to:  „Cfsza m o r s k a ” , „ Ż e g l u g a ” , „Burza  
m o r s k a " ,  „ R u i n a ” , „ N o c ”, „ H y m n " ,  
„ P i e l g r z y m "  i „ f t j u d a h " .

S t o s o w n i e  do  f o r m y  k a n t a t y  k o m p o  
zyc ja  ta  r o z p o r z ą d z a  n a j r o z m a i t s z e m i  
ś r o d k a m i .  T a k  n a  w s t ę p i e  pr zynos i  o r ­
k ies t ra  in t r oduk c ję  i n s t r u m e n t a l n ą ,  o 
ła d n e j  m e lo d j i ,  k tó ra  p o w t a r z a  s ię  w 
j e d n y m  z s o n e t ó w  k o ń c o w y c h .  W s t ę p  
t e n  przechodzi  w s o n e t  p i e rwszy  . Ci ­
szę m o r s k ą ”, k t ó r ą — t a k ż e  p r a w e m  kon  
t r a s t u —p o d e j m u j e  so lo  t e n o r .  Me lod ję  
t ę  p r o w a d z i  n a s t ę p n i e  chór .  P o p r z e z  
m u z y c z n i e  p e ł e n  si ły i ż y c ia  s o n e t  
„ Ż e g l u g a "  d o c h o d z i  M o n iu s z k o  w na-

Najp ąkniejsze mi^s'dna św ecie
(K orespondencja w łasna).

Rio de J a n e i r o  w g r ud ni u .  
Rio de J a n e i r o  uchodzi  aa n a j p k k -  

hisjaze miasto n a  świec ie .  Zawdzięcza  
*3 opinję p rz e d e w s z y s tk i e m  n iezwykle  
malowniczemu położ en iu  i cud own em u 
niebu Południa.

Stolica B ra zyi j i  roz łoży ła  s ię  Da za- 
®hodnim brzegu  wie lk ie j  za tok i ,  łączą-  
ce) »ię s A t la n tyk iem w ąską  c ieśn iną ,  
Położoną u s tóp  wysokie j  na c z t e r y s t a  
Dietlów s łynne j  góry  P e a  de A ssu ca r  
(Głowa cukru) .  Z a toka  o pow ierzchni  
^29 kl. kw, pos iada  w przybl i żen iu  
kształt  wachlarzowaty  Otacza ją  j ą  ł a ń ­
cuchy gór> * u jgjj podnóża  c iągni e  s ię  
dość wąski pas uiskit-go wybrzeża ,  po­
przerywany wy s t ępu ją ee m i  g d z i e n i e g ­
dzie 8kal6emi schodhm' .  Rozłożyło s ię  
tam wężowatą  l inją bl i sko dwumil jooo-  
We miasto,  k tó r e  w y k o rz y s tu j e  każdy 
Dietr p łask iego te r e n u ,  a n a w e t  wspina  

na góry,  gdzie  wśród bujne j  t r o p i ­
kalnej roś l inności  zbudowano w spania le  
bogate przedmieśc ia ,  j ak  Ti juca ,  T h e r e -  
spolis, P e t r o p o h s ,  wzniesiono  bl isko na 
■jsiąc met rów nad poz iomem m or za  i z 
oj racji  c ie szące  s ię  orz eźw ia jąc ym  

S rskim k l imatem. W czas ie  s fewarneg-  
a a przenoszą się tam zamożnie j s i  mie 

Bzkańcy u ra s ta .
Na wzniosłym szczyc ie g ó r y  Corco- 

, 8 0 wyatawiono przed  kilku l a t y  o l ­
brzymi posąg, Cb rv s tu sa .  W nocy j e s t

■“ -■’’•umy e le k t r yczno śc ią ,  widać 
wyraźnie  na bardzo zna czną  o d l e g ­

łość.  P o s ą g  j e s t  dz iełem po lsk iego  rzeź  
b i a r za  L ew ando ws kiego .

Rio de J a n e i r o  j e s t  obecnie  j e d n e m  
z na jz d ro w sz y ch  m i a s t  s t re fy  gorące j .  
Zawdzięcza  to  dobrze  zor ga n iz ow ane j  
s łużbie  Bani ta rne j,  k t ó r a  odbywa wciąż 
p e r jodycz ne  ins pe kc je  wszys tk ich  lokali ,  
w g lą da  we w s z y s t k i e  ką ty ,  czy gdzie  
nie  cza ją  się z ło wrogie  la rwy  komarów,  
roznoszących  żó ł tą  febrę.  W każdym 
m ieszkaniu  wiszą tab l ice  ko n t r o ln e  „Słu 
żby Żół tego  Krzyża* ,  k tór e j  p r z e d s t a ­
wiciele z jawia ją  s ię  dwa razy  na miesiąc  
i wyznacza j ą  wysokie  g r zy w ny  wrazie  
s t w i e r d z e n i a  j a k ic h ś  uc hyb ień  w s tosun  
ku do hy g je n v .

N a jp i ęknie j sz ą  częśc ią  m ia s t a  j e s t  
oś m io k i lo m e t row y bulwar ,  c i ągnący  się 
b rz e g ie m  zatoki ,  obramowany b a lu s t r a ­
dą  z b ia łego  marm uru .  Wzdłuż  wijącej  
s ię  l inj i  za tok  i p rzy lądków p rzeb ieg a j ą  
tu  au tobusy ,  t r a m w a j e  i lu ks us owe s a ­
mochody.  Komfor towe  wil le  i pałace 
c ią g n ą  się bez  końca nad la zu ro w ą  ea 
toką .  Na wybrzeżu  Botafogo ,  k tóre  j e s t  
częśc ią  te g o  bulwaru ,  wznosi  s ię p iękna  
wil la,  mieszcząca  K onsula t  i Pos e ls wo 
R zeczypospo l i t e j  Po lsk ie j .

W  i n n y m  punkcie  bu lwaru  wyc ho­
dzi w Btronę za toki  g łówna  ul ica m i a ­
s t a  — Awcnida Rio Branco .  Tam zn a j ­
du j ą  s ię  m on um en ta ln e  gm achy  pań 
s twnwe,  wspania łe  t e a t r y  i k in e m a t o ­
grafy ,  ho te le ,  j a k  „Pa łace*  i „Ar»nida„  
snuj e  się po je j  chodnikach  e legancki  
t łum, w k tórym  s łychać  prawie  w sz y s t ­
k ie  języki  europe jsk ie .  Banki ,  wielkie 
sk lepy ,  p r z e ds t aw ic ie l s tw a  zagr a n i c z ­
n y c h  p r z e d s ię b io r s tw  g r u p u j ą  s ię  w o-

kol ioach alei  Rio Branco .  Zaczyna  się 
ona  od placu Maua,  do k t ó re g o  p r z y le ­
g a  p r z y s t a ń  t r a n s a t l a n t y c k i c h  ok rę tó w,  
pr zy jeżdż a jących  p rawi e  ze w szys tk ich  
p o r tó w  św ia ta .  Widać  tam wszędz ie  ban 
dery ,  l ecz po lska  j e s t  gośc iem bardzo 
r zadkim.

Kolonja  po lska  w s tol icy  B ra zyi j i  
j e s t  s t o su n k cw o  n ie l iczna .  T łumaczy  s ię 
to c h a r a k t e r e m  em ig ra c j i  polskiej ,  któ 
r a  pr ze w a ż n ie  dąży do osiedleniu,  s ię 
na  rol i  w t r z e c h  południowych s ta nach  
t e g o  pańs twa:  Pa ra na ,  S a n t a  C a t h e r i n a  
i Rio de G ra n d e  do Sul.  Niemnie j  j e d ­
nak  Rio de J a n e i r o  o d g ryw a  bardzo  wa 
ż ną  ro lę  w południowo am e ry k a ń sk im  
ru chu  em ig racy jn y m .  Wsz ys cy  bez wy 
j ą t k u  wychodźcy ,  j a d ą c y  do Brazyi j i ,  
m usz ą  z a t r zym yw ać  s ię  w ty m  porcie  i 
—  jeśl i  j a d ą  na  okr ęc ie  t r zec i ą  k la są—  
przebyć  ja k i ś  czas w ho te lu  m i g r a c y j ­
nym no g łośne j  W ysp ie  Kwiatów.

Polacy ,  m ie sz k a j ą c y  w s tol icy,  z na 
t u r y  rzeczy  r e p r e z e n t u j ą  n i e jako  swo ją  
o iczvznę  wobec  mie sz kańc ów mias ta .  
W  Rio  de J a n e i r o  j e s t  wprawdz ie  b a r ­
dzo mało in te l ig en c j i  polskiej  a le  ta, 
k t ó r a  jes t ,  wypełn ia  znakomic ie  swoją  
ro lę  r e p r e z e n t a c y j n ą  wobec „k a r jo k ó w ” , 
ja k  n azy w a ją  popularn ie  rd z e n n y c h  oby 
wate l i  s toi  cy Brazyi j i .  Nie mówiąc  już  
o oficjalnych przeds ta wi c i e lach  Rz eczy ­
po spo l i t e j  Polsk ie j ,  j ak imi  są cz łonko­
wie Po se ls tw a  z p. m in is t r e m  Grabow ­
skim na  ozele.  Po lo nj a  t a m t e j s z a  pos ia ­
da w swem g r o n ie  prof e so ra  psvcho-  
logj i  —  Rad ecki ego  k i e r o w n ik a  I n s t y ­
tu t u  Psyc ho lo g ic zne go  w Rio.  P r o f  R a ­
decki  j e s t  n iepow szednie j  m i a r y  u c z o ­

nym tw ó r c ą  w ła sn e j  szkoły  ps ycho lo­
g iczne j  i c ieszy  się poważnym a u t o r y t e ­
te m  n ie ty lk o  w Brazyi j i .  Dzie ła  je g o  s ą  
t l om aczone  na wie le  ję z y k ó w  e u r o p e j ­
sk ich i m a ją  za s ł użoną  s ł awą  w ś r ó d  
obcych.

Ko lon ja  po ls ka  l i czy w ed ług  rachuby  
tu te j s z y c h  Polaków powyżej  2.000 głów 
i j e s t  dość dob rze  z o rg a n iz o w a n ą .  I s t ­
n i e j ą  tu dwa to w a r z y s t w a  polskie:  T o ­
w arz y s tw o  „Kośc iusz ko" ,  l iczące  około 
s iedemd z ie s i ęc i u  cz łonków,  Po la kó w  i 
Bra zy l j sn ,  z a jm uj e  się propagow ańi em  
k u l t u r y  po lsk ie j  i wiadomości  o Pols ce  
w społe czeńs tw ie  brazy l i j sk iem.  W y d a je  
ono p iękny  mies ięcznik ;  „ B r a s i l — Polo.  
n ia “ . Właśc iwym j e d n a k  oś rodki em  ż y ­
cia po lsk iego  j e s t  T o w a r z y s t w o  P o lo ­
nia, z a jm ują ce  ładny  loka l  p rz y  uliey 
Buenos  A i r e a  253. P r z y  to w a rz y s tw ie  
tem i s t n i e j e  ba rd zo  ak t yw ne?K oło  Mło­
dz ieży ,  up ra w ia ją ce  i n te n s y w n ie  spo r ty .  
Zwłaszcza  w os t a tn im  rok u  życie o r g a ­
n iz acy jn e  w zm aga  s ię  i k r z e p n ie ,  co 
świadczy  o żywotnośc i  P o la k ó w  w te m  
mieśc ie  i pozwala  roko wać  na  p r z y s z ­
łość j a k n a j l e p s z e  nadz ie je .

Rio de  J a n e i r o  n i e z b y t  s i ln ie  od ­
czuwa s kut k i  ogólno  św ia to w ego  k r y z y ­
su. Bezrobocie  prawie  nie i s tn ie je ,  we ­
d łu g  opinj i  t u t e j s z e j  Polon j i  ksźdy  k to 
chce pracować  —  pr acę  zna jdz ie .  . P a ­
t r o n a t  P o ls k i "  w Rio t r o s k l i w i e  op ie ­
kuje  s ię  pr zyby łymi  z k r a j u  w y c h o d ź ­
cami, co ma  bardzo  doniosłe  znaczenie  
dla nie ZDajacyeh ję z y k a  po r t u g a l sk ie g o  
i mie j scowych s tosunków.  Zarobki  są t »  
n iecwie toe ,  k u r s u j e  ta m  przys łow ie ,  źe 
„w B r a z y i j i  n i k t  z g łodu  n ie  u m ie ra" .
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stępującej „Bursy morskiej" do punk­
tu kulminacyjnego sonetów, do napię- 
«ia najwyższego. Ze znakomitym realiz­
mem odmalowuje tu Moniuszko siłę 
rozszalałego żywiołu. Przeważa element  
melodyjny, co u Moniuszki, kompozy­
tora o tak bogatej inwencji melodyj­
nej, jest zupełnie naturalne.  Jak  zaw­
sze u tego mistrza bywa, posiadają 
„Sonety" wiele wdzięku i barwności.

Zagadkowa zbrodnia pod Rybnikiem wyjaśniona.

„Sonety Krymskie" wystawione 
poraź pierwszy w Warszawie w roku 
1868 ym. Przyjęcie ze s trony publicz. 
ności było bardzo przychylne, znany 
historyk muzyki Poliński twierdził na ­
wet, że „Sonety" należą do najcelniej­
szych dzieł Moniuszki-jsąd,  który jed­
nak naogół  nie utrzymał się. O słusz­
ności tego sądu będą mogli radjosłu- 
chacze przekonać się osobiście w au­
dycji, którą nada rozgłośnia warszaw­
ska dn. 19 b.m.

Zagadkowa zbrodnia, której ofiarą 
padł w sobotę 5 b. m. robotnik rolny 
24-łetni Dionizy Piksa z Rdwienia pow. 
Rybnik, o której donosiliśmy, została 
całkowicie wyjaśnioną.

Jak wykazały dochodzenia Dionizy 
Piksa zginął z ręki swego starszego bra 
ta 32-letniego Henryka Piksy, żonatego 
rolnika, zamieszkałego w Roju pod Ró- 
wieniem. Do zbrodni doszło na tle nie­
porozumień rodzinnych. Mianowicie Dio 
nizy stałe występował przeciwko ojcu, 
a nawet miał się odgrażać, że zastrzeli 
ojca i siebie. Krytycznego dnia Henryk 
Piksa wyjechał rowerem z Roju do Qo- 
tartowic i tam przez cały dzień czato­

wał na szosie pomiędzy Gotartowicami 
a Rówieniem na brata Dionizego, który 
miał wracać z Rybnika. Istotnie między 
godz. 9 a 10 wiecz. Dionizy nadjechał 
furmanką. — Henryk zatrzymał go i 
wówczas między braćmi wywiązała się 
kłótnia, w czasie której Henryk dobył 
Parabellum i z odległości 3 kroków 
strzelił do brata z lewej strony. Kula 
wyszła prawym bokiem. Dionizy pochy­
lił się na siedzeniu, a w tej chwili koń 
ruszył i zawiózł martwego Piksę na po 
dwórze domostwa w Rówieniu. Tam do 
piero zbrodnię spostrzeżono. Henryk po 
zbrodni odjechał rowerem do Roju, 

Bratobójcę aresztowano.

gim kwartale  1934 r. w porównany 
z tym samym okresem roku poprzedni, 
go zaobserwowano w Anglji, gdzie li0?' 
ba małżeństw zmniejszyła się o 727 i 
we Francj i o 1.942. Spadek tem wyn0. 
sił we Francj i 1.38 proc. i w Angij, 
0.S5 proc.

RADJO.

Z  K R A J U .
Ks. Rękas i jego dzieło.

Lwów jest jedynem miastem Pol­
ski, a Polska jedynym krajem na świe 
cie, w którym skromny duszpasterz 
wyszukać, zespolić, podnieść i pocie­
szyć potrafi ludzi chorych. Wyczuł i 
zrozumiał wartość cierpienia. Ks. Rękas 
nie zadowolił się jedynie teoretyczne- 
mi korzyściami audycyj dla chorych. 
Zrodziło się w nim przedewszystkiem 
pytanie, czy chorzy posiadają przy 
swych łóżkach radjowe odbiorniki. Cho 
dziło mu w tym wypadku przedewszyst 
kiem o ubogich. Zradjofonizował więc 
przy pomocy specjalnego Komitetu 
szpital. Koszty instalacji pokryły datki 
groszowe ofiarnego społeczeństwa Kre­
sowego. W miarę rozpowszechniania 
się wśród radjosłuchaczy haseł radjo- 
wych skrzynki dla chorych, rosła ich 
ofiarność. Inicjatywa dobroczynności  
wyszła, jak wogóle te wszystkie akcje 
od słuchaczów. W listach, które chorzy 
nadsyłali do X. Rękasa, znajdowały się 
często prośby o pomoc na leczenie, 
na ubranie,  na wiktuały, obuwie, poś­
ciel i t. p. Powstała zatem we Lwowie 
przy ul. Fredry 3 jedyna w Polsce i je 
dyna na całym świecie „Radjowa Ro­
dzina Chorych", prawdziwe pogotowie 
miłosierdzia radjowego.

Radjo na usługach 
poiicji polshiej.

Cały kraj pokryty został siecią po­
licyjnych połączeń radjowych. Donie- 
dawna łączność utrzymywały pomiędzy 
sobą poszczególne jednostki policyjne 
jedynie przy pomocy telefonu. To jed­
nak natrafiało na bardzo powafne t rud­
ności ze względu na niedostateczność 
sieci telefonicznej w Polsce. Obecnie 
znajdujemy się na drodze do całkowi­
tego opanowania przez świetną komuni­
kację radjotelegraficzną c*łej policyj­
nej służby łączności.

Pierwsze kroki w tej dziedzinie zro­
biono w 1928 r. Wtedy posiadała n a ­
sza policja t rzy niewielkie krótkofalowe 
radjostacje w Warszawie, Lwewie i 
Białymstoku. W ciągu ubiegłych 6 lat  
mimo braku kredytów, zdołano zrobić 
bardzo wielki postęp.

W tej chwili wszystkie komendy 
okręgowe zaopatrzone są już w znako­
mite radjowe stacje nadawczo-odbiorcze, 
Jest  ich 16, tyle ile okręgów. Policja 
urządziła własną wytwórnię, która pra­
cując bardzo oszczędnie i skromnemi 
siłami osiągnęła doskonałe wyniki.

Już niedługo policja polska posia­
dać będzie 34 stacje nadawczo-odbior­
cze. Pozatein w niedługim czasie ma 
powstać centralna stacja radjowa w

gmachu komendy głównej, która pozwoli 
porozumiewać się nietylko ze wszyst- 
feiemi jednostkami w kraju, ale również 
z zagranicą. Policjant na wysuniętem 
i niebezpiecznem stanowisku będzie 
mógł wkrótce nietylko otrzymywać zle­
cenia, ale również składać meldunki. 
Poza tem w ciągu dwu lat najbliższych 
bedą zaopatrzone w niewielkie aparaty 
odbiorcze krótkofalowe wszystkie poste­
runki policyjne. Jest  ich w kraju około 
5,000. Dzięki tym stacjom będzie można 
powiadmić jednocześnie cały kraj o waż- 
nern zdarzeniu, czy rozkazie.

W A R S Z A W A  10 s ty czn ia  
6.45 K olęda .  6.50, 7.08, 7.25 Muzyka p0. 

ranna (p ły ty ) .  6.52 Gimnastyka. 7.15 Dziet. 
nik poranny. 7.35 C hw ilka  pań d em u . 7,45 
Z a p o w ie d ź  p rog ram u  7.50 K o n c e r t  rek!a®0 
w y .  11 , 1? S y g n a ł  cza su .  12 03 Wiadomości 
m e te o r o l .  12.05 Codz. p rze g l .  p rasy  po], 
sk ie j .  12110 A udycja  dla d z iec i  młodszych 
12 30 K o n cer t  popo ł.  w y k .  ork. P  R. 15,5’ 
D zien n ik  p o łu d n io w y .  15.30 W ia d o m o śc i  t 
ek sp o r c ie  p o lsk im  15.35 P rze g lą d  giełdo­
w y  15.45 M e k d j e  o p e r e t k o w e  i rewjowe 
(p ły ty ) .  16.45 L ekcja  jęz .  fra n cu sk ieg o .  17.C0 
T e a tr  W y o b r a ź n i  o r y g in a ln e  słuchowisko 
I. D e h n e ló w n y  p. t. , D w a  okna na V-em 
p i ę t r z e ”. 17.50 S k rzy n k a  p o c z to w a  f8.00 p0 
gadanka r o ln ic z a .  18.15 K on eer t .  18.45 Szkic 
l i te r a c k i .  19.00 R ecita l  ś p i e w a c z y  z Kato- 
w ic .  19.20 F e j je to n  aktualny. 19.30 Utwory  
w  w yk . ork. sa lon .  A. S a n d le r a  (płyty),' 
19.45 P ro gra m  na d z ie ń  n a s tę p n y .  19.50 
W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  20.00 M uzyka lekka 
w yk . ork. P.R. pod dyr. S t .  N awrota. 204} 
D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.55 Jak pracujemy 
w  P o lsc e .  21.00 K oncert  w y k .  ork. symfon, 
P.R. pod dyr .  J. O z im iń sk ieg o .  21.45 Od­
c z y t .  22.00 K o n cer t  r e k la m o w y .  22.15 Mury. 
ka ta n e c z n a  z  k aw . „Gastronomja". 23.00 
W ia d o m o śc i  m e te o r o l .  dla komunik, lotu 
23.05 D. c. m u zyk i rtanecznej.

Małżeństwa w Polsce 
i zagranicą.

Jak wynika z dokonanych ostatnio 
obliczeń, w większości państw europej­
skich wzrosła ostatnio liczba zawartych 
małżeństw. W Polsce zawarto w drugim 
kwartale 1934 r. o 7,175 małżeństw 
więcej, niż w tym samym okresie roku 
1933, w Bułgarji o 959 małżeństw wię­
cej, w Czechosłowacji o 1.956, w Ho- 
landji o 1.729, w Niemczech o 38 222, 
we Włoszech o 9.779, na Węgrzech o 
1 819. Największy procentowo wzrost  
małżeństw wykazują Niemcy, gdzie 
wzrost ten wynosi 24.21 proc., dalej 
Włochy 15 20 proc., Polska 12 88 proc., 
Węgry 10.04 proc., Bułgarja 8.9 proc , 
Holandja 8.77 proc., Czechosłowacja 6.27 
proc. Spadek liczby małżeństw w dr(h

Willa w grodziesuch”- zdrowao k o lo n a  świerkami 
B E Z  P O D A T K Ó W  

4 p o k o je  z k uchnią .  Taras, Hol;
D o s p r z e d a n ia —t a n i o ,  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t .  do w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  p ię k n e  p a r c e le  o g ro d o w e  
(1 7 - le tn i e  d r z e w k a  o w o c o w e )  

W ia d o m o ś ć  Ł e k a r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 
GREJNIEC w  C z ę s to c h o w ie  II A leja24

T w o ją  w ystaw ą o k ie n n ą  o g ią  
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje o g lo  
s z e n ie  w  „SŁ O W IE -  c zy ta ją  
ty s ią ce  lu d z i. Dl. te g o  o g ła sza j 
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D O R O T A  G E R A R D  .
(Longard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej rodziny

2) Polsce.

— Gotów się dać przekonać, że w 
Regent 's  Parku można polować na orły 
i że kanał tamże doskonale się do ry- 
bołóstwa nadaje!

—  Nie mówię, że w parku najlepiej 
— odparł niezmieszany Jim, odznacza­
jący się ową rozbrajającą czysto angie] 
ską głupotą, niezdolną do uznania po­
rażki —- ale drzewa w nim są.

— I policjanci także. Więc o drze­
wa ci chodzi? myślałam, że o zwierzę­
ta. Widocznie nie zdajesz sobie sprawy, 
że oddaję ci do rozporządzenia całe la­
sy pełne zwierza — dzikich gęsi w Ka­
nadzie, antylop w południowej Afryce, 
kangurów w Australji! Uprzytomnij so­
bie tylko, co ten wyraz „kolonja* przed 
stawia.

Odgłos, przypominający wystrzał kil­
ku muszkietów naraz, przeraził  obec- 
nyoh. To tylko Fan klasnęła w dłonie 
z okrzykiem: „Cudownie"!

Jim odkrył nagle, że trzeba ogień 
poprawić,, co dostatecznie ukryło nie­
zwykły blask jego oczu, wywołany zbyt 
ponętną perspektywą.

— Podoba mi się twoja gotowość 
darowania mi tego, czego nie posiadasz. 
Gzy chowasz może w kieszeni dekret  
panowania nad kolonjami?

Tu władza ojcowska uznała za sto­
sowne zainterwenjować.

— Choćby nawet tak było, mój ko­
chany chłopcze, oświadczam, że mnie 
to nie kusi bynajmniej. Niech się wam 
aie zdaje, że w moim wieku tak łatwo 
zmieniać wszystkie przyzwyczajenia, 
jak...

— Ani przeprawiać się przez ocean
— westchnęła mrs. Hampton, splatając 
wielkie dłonie na obszernym żołądku.
— Raz w życiu przeprawiłam się przez 
kanał Irlandzki i zdawało mi się, że 
zginę. A cóż Atlantyk!

— Nie należy się, mojem zdaniem, 
ruszać z miejsca, jakie nam wyznaczyła 
Opatrzność.

Im bardziej mr. Hampton t racił  pew 
ność siebie, tem się bardziej uroczyście 
wyrażał,

— Dopóki Właściciel domu nie wy­
rzuci nas na ulicę, czy tak? Gdyby nam 
Opatrzność była wyznaczyła dom przy 
ulicy Bristol 16, prawdopodobnie nie 
byłaby dopuściła, aby właściciel zamie 
rzył w nim sam zamieszkać. Niech się 
tatko postara zdać sobie sprawę z sy­
tuacji! Tatko wie dobrze, że mamy się 
stąd wyprowadzić za trzy miesiące, do­
kładnie 1 kwietnia; stąd wniosek logicz 
ny, że musimy do tego czasu znaleźć 
inne miejsce pobytu.

— Zapewne; lecz po cóż tak odmień 
ne? Jeżeli  wam się koniecznie zmiany 
zachciewa, choć nie mogę pojąć, po co 
właściwie, możemy się przenieść gdzieś 
w pobliże Londynu, do Wimbledon, na- 
przykład?

Podniósł się protest  na cztery różne 
tony; lecz znowu Mety naturalnie pod­
jęła zadanie wytłumaczenia uczuć więk­
szości.

— Do Wimbledon! ten przyozepek 
Londynu! Tylko ludzie żyjący kompro­
misami mogą zamieszkiwać podobne 
miejscowości, ludzie nie mający odwtgi 
ani mieszkać w Londynie, ani oddalić 
się od niego. Wyobrsżsją sobie biedui 
zaślepieńcy, że łączą dobrodziejstwa za­
razem wsi i miasta, gdy przeciwnie 
t racą i jedne i drugie. Nienawidzę kom 
promisów!

Mr. Hampton roześmiał się nerwowo 
a nawet na ściśnięte zmarszczkami usta

matczynewystąpiło coś nakształt  bla ­
dego, znużonego uśmiechu.

— Zapewne, moje dziecko, może 
masz słu8Zaość. A jednak...

Atoli Mety zbyt była podnieconą, 
aby się dać stropić uśmiechem.

— Jakżeby Wimbledon mogło nas 
zadowolnić? Tatko zapomina, że jes t  
nas czworo, wszyscy zupełnie zdrowi i 
silni, i że musimy postanowić, co ze so­
bą zrobić. A skoro nie jes teśmy dość 
bogaci, aby dae upływ energ,i  tańcze­
niem do rana, ani wspinaniem się po 
górach szwajcarskich, ani podróżowa­
niem własnym jachtem lub samochodem; 
musimy poszukać czegoś innego. Dotąd 
czyniliśmy co było w naszej mocy; leoz 
już faktycznie nie pozostaje nic do ro 
boty w ogródku frontowym — chyba, 
żebyśmy wykopali studnię, lub pomalo­
wali sztachety na kolor ławki — co 
stanowczo do niczego nie prowadzi. 
Czy® rodzice nie miarkują, że potrze­
bujemy znaleźć szersze pole dla spo­
żytkowania swych sił, które inaczej po- 
prostu nam prze trą  organizm?

Mówiąc to, Mety spędzała tymcza­
sem część tych sił na nieszczęśliwą chu 
steczkę do nosa, którą w zapale ugnia­
tała na wszelkie możliwe kształy — od 
węzła do piłki nożnej, od półksiężyca 
do kiełbaski.

Ojciec roześmisi  się znowu, lecz 
tym razem beznadziejnie.

— Jakież pole mogę wam otworzyć 
za dwieście fantów rocznie?

— W Anglji żadnego; dlatego też 
mowa o koloujaoh. O, daleko jestem 
praktyczniejsza, niż tatko chce mi to 
przyznać. Myślę o przyszłości więcej 
może, niż o chwili obecnej. Jakże się 
ona przedstawia, ta nasza przyszłość, 
proszę tatka? Dla Jima prawdopodobnie 
zajęcie biurowe w City — dla Jimń, u 
rodzonego sportsmens!

Tu odbiła się walka aa rysach nie­

doszłego sportsmena,  podzielonego mię­
dzy radością z niespodziewanego kom­
plementu, a niechęcią okazania uz­
nania.

— Dla Fan i dla mnie pisanie n& 
maszyme, albo — feto wie? — może 
modniarstwo; dla Neda, znowu biuro. 
Dla nas wszystkich inny domek, akurat 
nie jak ten, z innym ogródkiem na fron 
cie, może o parę metrów większym. Co 
znaczy parę metrów ogrodu dla ludzi 
o wieśniaczych instynktach? A ozy to 
tatko wytłumaczy dziedzicznością, czy 
inoczej, zaprzeczyć się nie da, że ma­
my wieśniacze instynkty.  Cóż nam Łon 
dyn może dać? Wystawy sklepowe peł­
ne przedmiotów, których kupić nie ma 
za co, afisze teatrów i kin, do których 
dostać się nie można, Regent 's Park na 
lato, auto dla przejażdżki, i jałowość i 
brzydotę tego wszystkiego. Nie, nie; 
dalej tak t rwać już nie może!

Zakończyła zgrzytnięciem kształt­
nych ząbków i dosłyszalnem rozdarciem 
chusteczki, która, jakkolwiek nie z naj­
cieńszego batystu, skrewiła jednak na 
punkcie wytrzymałości.

Całe audytorjum poruszyło się niff* 
spokojnie.

— Nie może! -—przyświadczyło sten 
torowe echo, podczas gdy głowa Neda 
zakiwała się tak stanowczo, jak przeć 
kilku minutami; a choć Jim tylko pół- 
gła8em mruknął; Bodaj mnie trzasło, 
jeżeli  może"! zarówno postawą jak i 
wyrazem twarzy zdradzńł tym raze® 
bezwzględne przyłączenie się do więk' 
szóści.

Tymczasem mniejszość spoglądała 
jedno na drugie t rochę bezradnie, ale 
już bez uśmiechu.

— Żeby tylko te wszystkie k r a j e  
nie były tak okropnie daleko — jęk­
nęła mrs Hampton, z chwilowem p°" 
głębieniem zmarszczek.
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